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Odezwy wyborcze.
Ocl lat z górą stu — od ostatniego sejmu, 

który na wieki się wsławił konstytucja. 3-go 
maja ■— po raz pierwszy w tym roku odbędą 
się w pierwszem półroczu wybory na całym 
obszarze ziem polskich: w zaborze pruskim — 
w końcu tego miesiąca, w rosyjskim — w lu
tym, a u nas w połowie, maja. Po raz pierw
szy od rozbiorów cały nasz naród przemówi je 
dnocześnie, zaznaczy swą wolę cały, a nie za 
pośrednictwem którejś jednej swej części. Oby 
mógł wznieść się na taką wyżynie, z której 
wolnoby mu było zawołać., że nawiązuje nić 
odrodzenia przerwaną 3-go maja 1791-go roku! 
Stwierdzamy, że jest zrozumienie ważności tej 
chwili, - świadczą o tern przedwyborcze, przy
gotowania. U  nas* powstała, zamiast Komitetu 
Centralnego, Iłada Narodowa, narodowa dla
tego, że nie chodzi o speoyalne interesa grup 
wiejskich, lub miejskich, o konserwatyzm, albo 
liberalizm, lecz jedynie o naród. W  imię inte
resu narodowego podały sobie ręce w Królestwie 
stronnictwa polskie, które tak jeszcze niedawno 
szły rozbieżnemi drogami, a w  odezwie, ułożo
nej wspólnie i zgodnie wołają: „Prawa pozyska 
naród o tyle, o ile będzie chciał i umiał zdo
bywać je  wytrwale, o ile potrafi w  pracy tej 
być silą spójną w jedności, rozumną i wytrwa
łą w działaniu. A więc ramię do ram ienia! 
Szeregujmy się w zwarty zastęp lam, gdzie 
odpowiedzialność największa, praca naj trud niej-

soko nosząc sztandar naszej narodowej samo
dzielności, nie w ystąp i jako rzecznik stronni
ctwa, lub wyłącznej w arstw y społecznej, ale 
stanie jako istotny w yraz w oli kraju i myśli 
narodowej, w  głębokiem  poczuciu tego, co nam 
wszystkim  przekazał trud dziejów, ofiarna i 
znojna praca pokoleń, tra d y c je  wolności, tolę- 
raneyi wobec wyznań i przekonań, oraz uczci
we uznanie równych praw  każdego obywatela. 
Posłow ie nasi pow inni być zarazem przejęci do 
g łęb i i tą myślą, że wobec stronnictw rosyj- 

reprezentują nie jedno w ięcej stronnictwo,skich 
ale cały odrębny naród. Pójdą oiu do Izby 
państwowej walczyć pośród rożnych i roźnoli- 
tycli dążeń i poglądów o autonomię kraju na
szego. To jest główny i przeważny cel naszego 
działania i pracy w przyszłej Izbie państwowej, 
—  cel, dla którego osiągnięcia musimy skupić 
wszystkie nasz* sPy,, stanąć -scłid-.rnością naro
dową i z niej wyrosłą solidarnością naszych 
przedstawicieli w Kole poselskiem11.

Ta sarna nuta brzmi w odezwie komitetu 
poznańskiego. „Narodzie polski! •— woła on — 
Parlament został rozwiązany, bo rząu, niezado- 
wnlony z zachowania się większości byłych po
słów, odwołał się do w°b narodu. Masz wiec, 
narodzie polski, sposobność przemówić i obja
wić swą wolę. Objaw, że ̂  jesteś i nadal chcesz 
być polskim ! Objaw, setnami tysięcy .śpiesząc 
do urny wyborczej, że jesteś liczny i żadnemi 
przeciwnościami niezłamany ! Objaw, że znasz 
nietylko swoje obowiązki, ale i swoje prawa i 
wybieraj na posłów swoich szczerych rodaków! 
Objaw, że się czujesz zjednoczonym i oświadcz 
się tylko za tymi posłami, którzy się zobowią
żą należeć do Kota polskiego! Pamiętaj, że wT 
jedności Twa siła i że tylko ta armia zwyoię- 

która swoich wodzów mnie słuchać, a otrzy
mane rozkazy w każdej chwili wypełnić go-
tow

Szlązki komitet, który postawił ośmiu kan

dydatów, a wybom  pięciu jest pewny, powiada 
do kraju : „Poczuj się narodem! —  narodem,
który uietylko zginąć nie chce, ale mocą swo
ich talentów, swojej energii, swojej wytrwało
ści ma prawo do życia, a żyć i rozwijać się 
pragnie na tych podstawach, jakie sam J3óg za
łożył, stwarzając go polskim. Na pomoc Boską 
i swoją własną licz, bo te są jedynie pewne, 
wszystkie zaś inne zawodne. Bóg i m y ! —  
z tom hasłem zwyciężym y świetnie, a to zwy- 
oięztwo nie tylko będzie naszą wielką wspólną 
radością, ale także trwałym dla całego narodu 
polskiego pożytkiem. "Wtedy sprawdzą się sło
wa naszego wieszcza, że. nie „cudem, ale tru
dem, wiarą, miarą i ofiarą, zostaniemy wolnym 
ludem11. —  Jednocześnie — eo po raz pierwszy 
się zdarzyło — rdęża szlązcy w liczbie 13-tu 
przymknęli do polskiego obozu, a w deklaracji 
o tein głoszą: fj Lud polski na Szląsku ma pra
wo do swojej narodowości, danej mu przez Bo
ga. Tę narodowość zachować i pielęgnować jest 
jego obowiązkiem. Wszyscy ludzie dobrej woli, 
kierujący się w życiu zasadami chrześcijańskie
mu prawo to uznają. Posłowie polskiego ludu 
powinni być rzecznikami jego potrzeb, słu
sznych żądań i życzeń. Chcąc to zadanie speł
nić, muszą się poczuwać do wspólności intere
sów i uczuć z ludem. Wobec tego, a także wo
bec okoliczności, że przeróżne usiłowania, dą
żące do porozumienia pomiędzy ludem a du
chowieństwem ze względów partyjnych żadne
go nie odniosły skutku, niżej podpisani xięza 
uważają, że czas największy i pora sposobna 
uczynić krok stanowczy, który podług ich zda
nia może i powinien przyczynić się do popra
w y położenia. Kuch polski, rozwijał się dotąd 
bez udziału xięży. Podnoszono przeciwko nie
mu i przeciwko jego gazetom zarzuty, jakoby 
miał zamiary wrogie Kościołowi i państwu. Nie, 
pora dociekać, czy te zarzuty słuszne były, lub 
nie. W  każdym razie z chwilą, gdy xięża do 
tego ruchu się przyłączą, stworzone zostaną, 
naszem zdaniem, dostateczne rękojmie, iż ruch 
ten v/ swym dalszym rozwoju wzmocni się i 
utwierdzi w duchu katolickim i z drogi prawej 
nie zboczy L\

W idzim y z tych odezw, że walki stronni
cze wszędzie ucichają, wszędzie niedawni prze
ciwnicy stają pod jedną chorągwią, na której 
promic-nnemi zgłoskami jaśnieje i oświeca dro
gę ku przyszłości jeden w yraz: Naród! Na o- 
gromnyeh obszarach ziem polskich jeden brzmi 
okrzyk: ., O tośmy jedni, solidarni, wspólnym
celem ha w ieki związani, — my, nai-ód !“ Ruch 
ten jest tak przemożny, tak porywający, taka 
w nich żywiołowa siła, taki nieprzeparty urok, 
że nawet xięża górnoszlązey zrywają łączność 
z niemieckiem centrum i stają pod naszą cho
rągwią. To wypadek jeden z najważniejszych, 
ogromnie znamienny.

Rzecz naturalna, że w polskich odezwach 
na Litw ie i Rusi wyraz „N aród !'1 nie może 
stao na pierwszem miejscu, ani też być jed y
nym. Bo w kraju, gdzie kilka równouprawnio
nych narodów, innych trzeba szukać łączników, 
aby była zgoda i solidarność. Głoszą więc tam
tejsze odezwy, wydane teraz, że wszyscy mają 
się̂  dobijać równych praw i swobód konstytu- 
eyjnych, poszanowania wszystkich narodów i 
wyznań, szerokiego samorządu, przedewszyst- 
kiom gminnego, następnie powiatowego, a „te 
samorządy powinny być połączone w jedne sa
morządną krajową, dzielnicę11. Lecz zaraz potem 
powiedziano w tych odezwach: „Chcemy, aby
posłowie polscy z L itw y  i Rusi doszli do po
rozumienia z Kołem polakiem dla wzajemnego

popierania się i solidarnej akcyi na zewnątrz, j 
Koło polskie z natury rzeczy powinno być dla 
posłów polskich z L itw y  i Rusi najbliższym, 
najpożądańszym i najpewniejszym sojusznikiem

T tu więc z głęb serc jaśnieje jedna myśl 
i cel jeden: „N a ród !” Ten wzniosły poryw du
cha ogarnął również t 'eh, których usilnie cią
gnione w inne strony. Ogromna większość izrae
litów  w  Królestwie LTskieni i podobno wszys
cy bez wyjątku rabi; 7 oświadczyli: „Od w ie
ków żyjem y na tej z < ni, która jest naszą Oj
czyzną, z narodem ] Arkim, — z nim też ra
zem przeżyliśmy dnie chwały i dnie niedoli, — 
z nim i dziś pójdziemy głosować na kandyda
tów narodowego komitetu". "Wiemy, że za tą 
samą solidarnością z narodem oświadczyli się 
nasi izraelici na zjeździć, który odbył się we 
Lwow ie przed trzema dniami.

A więc jedność zupełna, bezwzględna ? A  
więc zapomnienie drobnych różnic, wynikają
cych z temperamentów, ambicj7]" lub przemija
jących interesów ? A. więc wszyscy, wykarmieni 
piersią, naszej ziemi, je j tylko chcą służyć w tej 
trudnej, a niezmiernie ważnej chwili, w której 
rodzą się nowe czasy, nowy —  być może — 
zaczyna się okres dziejów, przyrzekających nam 
wiele, ale i wymagających od na.s w iele?

N ie ! Ludowcy iclr, osobno. N ie wiemy, co 
jest na ich chorągwi —  może nic prócz starych 
zgrzytów, może socyalizan —  nie wiem}". A le 
idą oni gdzieś nie tam, kędy wszyscy7!

Ochrona dzieł sztuki.
Jak ślepej kurze ziarnko, tak Berlinowi 

zdarzyła się myśl, zasługująca na, wszelkie n- 
znanie, —  nie o pięści opaucerzonej, ani o ety
ce. Atfcyli, lecz o ochronie dzieł sztuki, będą
cych chlubą starej europejskiej cyw ilizacji. N ie 
u staj j  tam wprawdzie drapieżne żądze. Ode
zwały" się one w mowie tronowej, którą wczo
raj otwarto sejm pruski, bo jest w ni oj zapo
wiedź nowych hakatystycznych środków i no
wych monopolowych pomysłów, którymi to 
krzyżackie państwo urzeczywistnia socyalisty- 
czny ideał na swój sposób; nie może ono zwal
czyć socjalistów, więc przyjmuje ich doktrynę 
i przerabia ją  na pożytek biurokracyi: tworzy 
socyalizm państwowy przez upaństwowienie 
ogromnych obszarów7 zi mi w Wielkopolsce, u- 
I czpioczeń robotniczych i przez różno mono
pole, które — jak wie.R z mowy tronowej — 
chce roznaj.zjć aa kupdtme w ęg la . Nic dzi
wnego! Wszakże w ten sposób nietylkó we
źmie w7 swe biurokratyczne ręce kilkadziesiąt 
tysięcy robotników, ale i fabrykantów, bo bę
dzie mogło jednym dostarczać węgla w  porę, 
innym —  odmawiać go i tak wszystkich mieć w 
swej zależności. A  nadto, jakże wielka przybę
dzie mu armia urzędników, bezpłatnych, a gor
liwych agentów7 podczas wyborów7, zawsze zaś 
twórców „n ie za le żn e j„o b y w a te ls k ie j11 opinii! 
A lo o tych now'3'ch hakatystycznych i socja li
stycznych pomysłach za mało jeszcze w iemy 
z telegraficznego streszczenia mowy tronowej, 
abyśmy dziś mogli dokładnie nad nimi się 
zastanowić. Prz37jdzie czas na to za dni 
kilka.

Dziś notujemy berliński projekt, rzeczy
wiście godn37 poparcia. Oto, Bwdat Now^7 
Ameryka, wolna od ciężarów7 militaryzmu i 
wszelkich biurokrat37cznych więzów, muoży ko
losalne bogactwa, a lazem z tern rozwija w so
bie zamikrwanie do sztuki. Amerykańscy mi- 
liarderz3T poczęli używać swrego złota na kupo
wanie arcydzieł malarskich i rzeźbiarskich sta

rej Europy. Gdyb37 to było możliwe, W37wie
źliby  także za A tlantyk arcydzieła architektu
ry. I)oprawcl3’ ; nie ma w7 tern przechwałki, gdy 
Amerykanie mówią, że w7 stosunku do Enropj’ 
przypadła im rola R 011137 wT stosunku do Hella
dy ! Europejscy miłośnicy sztuki, miasta, które 
sw'3'iui zbiorami przyciągają cło siebie cudzo
ziemców i ciągną, z nich z37ski, patryoci, któ
rym droga cywilizacyjna przeszłość narodu, so- 
eyologowde, którzy słusznie utrzymują., że gę
sto rozsiane po kraju i miastach ‘-rbrrek^“sztuki 
lepiej wyrabiają w narodzie cywilizacyjne u- 
czucia, aniżeli szkoły : —  wszyscy oni bardzo 
są zatrwożeni tern, że najwspanialsze utwory 
europejskiego geniuszu są ustawicznie w yw o
żone do Ameryki, skąd oczywiście już nie 
wrócą.

Dyrektor królewskiego muzeum w7 Berli
nie p. Bode, przerażony tern, że świeżo jedna 
kollekcya ogromnie rzadkich sztychów została 
w Niemczech sprzedana do Ameryki, zawołał, 
że kied3r mocarstwa umawiają s ij co do środ
ków morderczych, których nie wolno używać 
na wojnie i kiedy stworz3Tły  międz3TnarodoAve 
Towarzystwo Czerwonego K rz 3’ ża, międzynaro
dowy związek dla zwalczania handlu dziewczę
tami, to m ogłyby także stworzyć międzynaro
dowy związek, ochraniając37 dzieła sztuki, 
aby Europa nie ł)yTła z nich ogołocona !

Posłyszał te słowa cesarz "Wilhelm U, a 
że \>37ł w owej chwili w7 artystyczirjm  nastro
ju, więc natychmiast wdrożj7!  korespondenc3'ę 
z -wszystkimi rządami w  Europio, zapraszając 
je na konferencję w  sprawie międzynarodowej 
ochrony dzieł sztuki. Prz37cbylne odpowiedzi 
już nadeszły prawie ze wszystkich stolic. Z pe
wnością żaden kraj nie uchyli sio od tej akcyi. 
"Wedle projektu, najpierw się zjadą d3'rekt.oro- 
wie muzeów i wspólnie ułożą memoryał o środ
kach i sposobach -wzajemnej ochrony, potem 
prawnio37 wezmą tę rzecz w swoje ręce, a na 
ostatku nastąpi spisanie aktu międz3rnarodo- 
wego.

Korespondencje,
Wiedeń 8 stycznia.

(Ankieta Fre.nulenblattu “ na temat szczęścia mal- 
żerńsl:ieqo. fhms/i Dra, Małachowskiego w tani

przedmiocie).
y ) .  Redakcja tutejszego Frcrndenidattn zwró

ciła się niedawno do czytelników 1 przjjaciół 
tego pisma z prośbą, by nadesłali je j swoje u- 
wagi o szczęściu małżeńskiem, która to kwe- 
stya nabiera obecnie tern większej aktualności, 
że, jak  wiadomo, szerzy się coraz bardziej agi- 
tac37a, zmierzająca do zmiany ustawowej pod
waliny związku małżeńskiego przez wprowa
dzenie rozwodów. Z niezliczonego mnóstwa od
powiedzi, jakie oteym ała redakc37a na to za
pytanie, ogłasza ona szereg najbardziej zajmu
jących, a pomiędzy niemi na jednem z pierw
szych miejsc stawia uwagi posła dra Godzimira 
Małachowskiego.

Podnosi on przede-wszystkiem, że, chcąc 
należycie wyświetlić tę kwest37ę, naieżj’ sobie 
postawić trzj* pytania, a m ianowicie: l i  na
ozem polega szczęście małżeńskie ? 2 ) dlaczego 
niejedno małżeństwo później staje się nieszczę- 
śliwern ? i ?>) w jaki sposób można sobie zape
wnić szczęście w  małżeństwie ? -— Go się ty 
czy pierwszego pytania, zauważa Dr. Mała
chowski, że daremnie trudziłby się ten, ktoby 
chciał postawić w  tej mierze ogólną, regułę, coś 
w7 rodzaju uniwersalnej recepty na szczęście

małżeńskie we wszystkich przypadkach, gdyż 
w sprawie tej odgiywają ważną ro lę : rozma
itość ras, tradyćyi, religii, stosunków klimaty- 
cznycli, wychowania itp. Można jednak poku
sić się o oznaczenie podstawowego warunku, 
bez którego niema widoków na znalezienie 
szczęścia w  małżeństwie. Owóż tym  podstawo
wym warunkiem jest pierwiastek etyczny, któ
ry powinien górować ponad wszystkimi inny
mi względami i powodami wzajemnej siłv Twzy- 
ciagającej w tym najświętszym związku, jakim 
jest małżeństwo. Tam, gdzie względy moralne 
schodzą na dalsz37 plan wobec interesów zmy- 
slowych lub inateryalnyeh, —  nie może b3"ć 
mowy o prawdziwem szczęściu małżeńskiem. —
I tu także znajdzie się odpowiedź na drugie 
pytanie, dlaczego niejedno małżeństwo staje się 
nie.szczęśliwem. Jeśli kandydat do małżeństwa 
nie czuje w sobie dość siły i ockot37 do podda-/ 
nia się przepisom Kościoła i ustaw, jeżeli nie 
ma wewnętrznego przeświadczenia, iż będzie w 
stanie przez cale życie sumiennie dochować 
ślubu, jeżeli nic ma «ily  de poświęcenia całego 
swego egoizmu, całego życia żonie i dzieciom, 
jeżeli pociąga go bardziej fiz37czna niż moralna 
strona małżeństwa, w takim razie niech lepiej 
da spokój wszy siki mu i nie żeni się — mał
żeństwo jego bowiem nie będzie szczęśliwe.

Co się tyczy  wreszcie trzeciego pytania, 
w  jaki sposób można sobie zapewnić szczęście 
w małżeństwie, to odpowiada na nie Dr. Mała
chowski, że należy przed jego zawarciem zro
bić z sobą dokładny obrachunek sumienia i 
zbadać dokładnie wzajemne etj-cznę i moralne 
zasad}7. K to po takiem dokładnem przygotowa
niu zawiera związek małżeński, i następnie 
trz}'ina się ściśle przepisów Kościoła i prawa, 
a ma przytem spokojne sumienie, że ucz}'nił 
wszystko, ab}7 wypełnić swe obowiązki, ten r0- 
prze się zwycięsko wszelkim burzom'życia. Ża
dna ustawa, żaden autorytet państwowy nie 
może zapewnić szczęścia małżeńskiego-" Tylko 
Kościół, wychowanie, szkoła, dobre przykłady 
w7 rodzinie, a preedewszystkiem etyczne, cz}*ste 
szlachetne zasady religii i moralności chrześci
jańskiej, urabiające umysł i serce i teym ająee 
w7 karbach pierwiastek fiz}7czn37, mogą stwo
rzyć waiunkj szczęścia małżeńskiego.

„B jdoby bardzo pożądanem — pisze w7 
dalszym toku Dr. Małachowski —  gdyby ciała 
ustawodawcze kw7est}7e małżeńskie traktowały 
bez obrażania religijnych uczuć ludności. N ie
stety jednak tak się nio dzieje, a w toku dy- 
skus}7i padają nieraz słowa, przekraczające nie 
tylko granice objekt.ywnąj krytyki, ale nadto • 
wybiegające daleko poza rani}* danego tematu.
I  teraz właśnie tocz}' się w komisyi prawmi- 
czej Izby posłów7 debata nad sprawą reformy 
ustawodawstwa małżeńskiego, a mówią tam 
bardzo dużo nietylko o prawach Kościoła i 
państwa, ale także o szczęściu małżeńskiem — 
Owóż niech mi wolno będzie przj-pomnieó u- 
'wagi, jakie wypowiedziano w tej mierze przed 
la ty  76 w7 sejmie Królestwa Polskiego. —  Rząd 
wniósł wtedy w7 sejmie warszawskim projekt 
nowej ustaw}7 małżeńskiej, odpowiadającej 
mniej więcej zasadom anslryackiego kodeksu 
cywilnego, bo uwzględniającej zarówno sakra
mentalny charakter małżeństwa jak i jego stro
nę cywilno-prawną i przeprowadzającej dokła
dne rozgraniczenie zakresu działania władz du
chownych i świotkich. Mimo to sejm odrzuc.ł 
ten projekt, a w toku debaty padło kilka zna
miennych uwag. M iędzy innemi rzekł sprawo
zdawca tego przedłożenia radzea stanu Potocki 
te s!owra: „Czyż jest wogóle rzeczą możliwą,

F e lje to n  lite ra ck i.
Zygmunt Wasilewski. Od romantyków do Ka- 
Mrowicsa. (Studya i szkice literackie.) Lwów.

•D7, Nakładem Towarzystwa W ydawniczego 
we Lwowie. — Warszawa E. Wencie i Sp. — 
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(Ciąg dalszy).
„Przez długi czas spuścizna romantyczna 

była jedynym naszym skarbem, z którego czer
paliśmy życie duchowe. Tak naród żydowski 

przez wieki ze swoich ksiąg Starego Za
konu. A le gdybyśmv się tern ograniczali, to 
groziłoby nam to. co i życiom — zastój. Z po
mocą przychodzi żyw y instynkt twórczy, nie 
liczący nigdy na skarby istniejące, a z drugiej 
strony krytyka h istoryczna , która przetrzebia 
gąszcze tradycji, tworząc perspektywy.

„Młodzież nasza przez kilka pokoleń w 
gorliwości patryotyczncj podawała sobie M i
ckiewicza z rąk do rąk, ;>.G doszedł do nas 
w całej postaci, lepiej rozumiany, niż był za 
współczesnych, a wyolbrzymiony wszystkiemi 
potrzebami ducha, jakich zaspokojenia w  nim 
S1ę szukało. A le tym religijnym  ‘ kultem M i
ckiewicza objęliśmy także współczesne mu du
chy poetów : słowackiego, Krasińskiego, nawet 
^ lesk iego . W yobraźnia potomnych stworzy- 
a. z nich plejadę, grupę bóstw na jednym pla- 

llle z jednego materyału odlaną.
„Ich  czasy były  okresem krytycznym dla 

laszej zmysłowości, dla całego istnienia na- 
(-̂ eS ° ; przerwaną linię naszych dziejów naro- 

^-ych oni znaczą swojem wieszczeniem. W ie- 
NV°Zoixo wówczas — taka była chwila dziejo- 
był r ° la 1 takl l ° n poezyi naszej. Tak
mu° .po tn ie , ale ulegamy złudzeniu słuchowe- 
p 0(j  I e.s-k nam się zdaje, że wieszczono chórem. 
owe ,6mL chętnie wierzeniu legendzie, że 
wieS2CgZ,asy  by ły  tak szczególnie płodne w7

stalon,^ 7 eszczem — j 8®  ̂ na I)0j <łc’ 6 I esfl u”
ck i»w L  JTeryum psychologiczne — był Mi- 

Cz> reszcie zaś udzielało się tylko jego

światło, tak, że gdy patrzeć z oddali, two
rzą z nim jedną, grupę. Wieszczowie gniazda
mi się nie rodzą, są to fenomeny indywidual
ne, i to nie tyle fenomeny pewnego ciucha cza
su, i la szczególne organizacje psychofizyczne.

„Istniały współcześnie trzy wielkie talen
ty  poetyckie i tylko tyle ; warunki czasu i 0- 
toczenia sprowadzały je, co prawda do jednego 
mianownika, ale jakby na to właśnie, aby u- 
wydątuić ich różnice. Od czasu, jak Krasiń
ski wpadł na pomysł kombinowania trójcy 
wieszczej, poczytując po hegłowsku, że tkw i 
w tom konieczność dziejowa, aby gdzie jest 
teza (Mickiewicz), istniały antyteza (Słowacki), 
a potem synteza, odtąd z właściwą sobie skłon
nością do operowania trójkami, zlaliśmy ów
czesnych poetów w jedną egzystencję, npa- 
tnijąc tę niedoinówioną syntezę w Krasińskim.

„Takie pomieszanie pojęć historycznych i 
psychologicznych trwało dość długo, krytyka 
bowiem zajęta^ ty ła  przeważnie Mickiewiczem, 
którym też głównie interesował się ogół. W  mia
rą bliższego pozi)avyania Mickiewicza, rósł kult 
jego postaci, a dzięki temu i jego towarzy
szów. Ogól pozostawał w mniemaniu, że gdy 
z kolei krytyka zanalizuje duszę Słowackiego, 
okażą się tam również nieprzebrane skarby 
nietylko geniuszu poetyckiego, ale i charakte
ru bohaterskiego, oraz tej żywiołowej miłości 
ludzkiej, która przepajając cały organizm du
chowy wieszcza, czyni z niego poprostu organ 
nieosobowy zbiorowości narodowej, czy ogólno 
ludzkiej. Rozczarowanie musiało prędzej czy 
później nastąpić.

„Najmłodsze pokolenie przestało się na
wet oryentować w  podstawach kultu M ickiew i
cza, wśród którego było wychowane. Zdało się 
mu, że naród cały uprawia av swoich poetach 
kult artystów i robi to po kolei. Ukończywszy 
kanonizacyę — że tak powiem — Mickiewicza, 
wprowadzi teraz na "Wawel Słowackiego. "W 
tym braku poczucia Wawelu, jako zbiorowego 
grobowca przywódców narodu, skłonny jestem 
nawet upatrywać smutny objaw zatracenia się 
symbolów narodowej wielkości.

„N i# znaczy to, aby Słowacki nie zasłu

giwał ua najwyższe uwielbienie, aby nie wart 
był nawet świątyni jako poeta i artysta, aby 
wreszcie nie wolno go było jako takiego prze
nosić nad Mickiewicza — na to 2 wszystko mo
żna się zgodzić; ale protestować trzeba prze
ciwko utożsamianiu znaczenia narodowego obu 
tych poetów. Dzisiaj w ocenieniu wielkości poe
tów mają przewagę kryterya artystyczne: Sło
wacki wszelką próbę takich kryteryów w ytrzy 
ma, musi być uznany za wielkiego poetę: a 
więc — równe ma prawa z Mickiewiczem.

„Tutaj tkw i nieporozumienie i główny po
wód sporu. Powiadam nieporozumienie, bo M i
ckiewicza wielkość wymierzona została przede- 
wszystkiem według kryteryów narodowych, 
Słowackiego —  według artystycznych. W ie lko
ści niewspółmierne: stoją oni wobec siebie nie
tylko jako artyści. Jako wyraziciele ducha na
rodowego pozostają oni z narodem swoim w 
odmiennych zgoła, stosunkach, —  są ludźmi ró
żnych pełnomocnictw) różnych wpływów i prze
znaczeń. W tern tkwiła trngedya zatargu Sło
wackiego z Mickiewiczem za ich życia, stąd 
także płyną nieporozumienia, tworzące zatarg 
icli pośmiertny w naszych umysłach.

„W ina zaostrzenia się całego zatargu obe
cnego spada także na naszych historyków i 
krytyków, że ulegając w znacznym stopniu 
złudzeniom ogółu, przystępują do analizy i 
konstruowania umysłów obu poetów, M ickiewi
cza i Słowackiego z narzędziami tej samej me
tody.

„Skąd ten błąd pochodzi? Mojem zdaniem 
zo zbyt jednostronnego upodobania do metody 
dochodzeń biograficznych. W  krytyce nauko
wej dziel sztuki metoda taka stanowi jeden 
tylko ze sposobów pomocniczych, tymczasem u 
nas stała się prawie wyłączną.

„Czemu to przypisać? Głównie tej okoli
czności, że krytyka nasza jest świeżej daty i 
źe wyrabiała się dotąd przeważnie na Mickie
wiczu. W  studyach nad Mickiewiczem metoda 
bio-psyekologiczna dawała istotnie znakomite 
wyniki, popłacała pod każdym względem. De
monstracje, na Mickiewiczu czynione, dawały 
ogółowi lekcję moralną, jak wygląda wielki

duch poetycki, zbudowany z jednej bryły naj
czystszego kruszcu krystalicznie w szczegółach 
i w całości, według idealnego typu narodowej 
komórki psychicznej, a nadto dawały rzadką 
satysfakoyę naukową psychologom, gdy przy 
ciągiem sprawdzaniu utworów przez dane bio
graficzne i życia przez utwory, dochodzili zaw
sze do jednego rezultatu — cło stwierdzenia, że 
z Cudowną prostotą zbudowana dusza Mickie
wicza była zupełnie koncentryczną ze środowi
skiem ducha narodowego.

„Dusza M ickiewicza nieziożona, harmonij
na, skoncentrowana uczuciowo i głęboko przez 
to osadzona w pokładach duchowego życia na
rodu, otwierała przed historykami i krytykam i 
swe skarby, jak niewyczerpana w bogactwa ko
palne góra. Gdy rzekł za Krasińskim : „Gińcie 
pieśni, wstańoie czyny moje11, to w  tych czy
nach znowu była poezya. Był to chich, który i 
w kraju i na emigracyi dawał wysoki ton umy- 
słowośoi swej ep ok i; dociągali się do niego po
eci i w nastroju i w koncepicyach,1- wykluwali 
się w jego  cieple ze swych poczwarek prorocy 
tacy, jak Towiański...

„Ten jednolity materyał psychologiczny 
popsuł — można powiedzieć — badaczów. Zda
ło się im, że każdy znaczny poeta powinien 
byś tego typu, .a przynajmniej, że można go w 
ten sam sposób co Mickiewicza, krytycznie 
eksploatować. Do twórczości .Słowackiego przy
stąpiono również z zamiarem badania je j od 
dołu. Stratowano kwieciste doliny jego żywota, 
ale góry nie zdobyto, bo góra Słowackiego jest 
innej budowy: nie ma ona łagodnych stoków 
Mickiewiczowskiej —  urwista, oderwana od 
padołu ziemskiego, niedostępna^ na piechotę.

„Do biograficznych badań nad Słowackim 
zachęcała łatwość i efektowność roboty. Jeden 
Małecki, który mógł iść aa7 tym  kierunku z sa
mego olśnienia materyałem, pierwszy bowiem 
miał go av ręku, zawahał s ę i ostrzegał, że je 
dnak nie wszystkie fenomeny i prawa twórczo
ści Słowackiego dadzą się wyjaśnić jej okoli
cznościami życiowemi. Następcy nie dali się 
stropić, pisali dalej romans na tle życia poety, 
nie bacząc, że odśrodkowa natura twórczości

Słowackiego (y lko negatywnie w ten sposób 
się wyjaśnia. .Szukano w  jego życiu kwiatów 
na. wieńce, a nie wszystko było kwiatem; jedni 
(a było ich więcej) wmawiali w siebie i w  in
nych, że to właśnie kwiaty; zgryźliwsi ziioavu 
widzieli tylko pokrzywy i wznosili poecie po
mnik, jak7 stóg siana, z samych chwastów7: ca-
łv  On t a k i !•/

„N ie  przeczę, że podobne studya biografi
czne są pożyteczne, o ile na nich się nie pisze 
fałszywego romansu. Dobre studyum psycholo
giczne nawet nad człowiekiem prywatnym, do
konane przez powieściopisarza, ma znaczenie 
naukowe, jako dokument epoki, cóż dopiero 
studyum nad poetą, który bądź co bądź w łó
knami życiowemi trzyma się ziemi. A le  nie go
dzę się na to przypuszczenie że temi włóknami 
mógłby ekscentryczny geniusz taki, jak Słowa
ckiego, AA7zrosnąć i żyć. N ie na to najtężsi psy- 
chologOAvie powtarzają, że geniusz wyobraźni 
jest tajemnicą, aby ich ignorować dla ratowa
nia byle kawałka efektownego materyału bio- 
grafioznego.

„Najpessymistyczuiej względem Słowackie
go usposobieni biografowie uznają jego wielkie 
dary poetyckie. B y ł Avielkiin poetą pomimo 
wszystko, co av jego życiu znalazło się ujemne
go, bez AA'zględu nawet na niepoczesność pobudek, 
które dały początek jego poszczególnym utwo
rom. Przecież nie dlatego AA7szystkiego utwory 
Sło-waokiego są arcydziełami, ale pomimo to.

„Badania psychologiczne nad umysłami ge
nialnymi mają na celu przede-wszystkiem w y
jaśnienie tajemnicy powstania ich dzieł. Prac/ą 
łiardzo ważną jest. przebranie i rozplątanie ni
ci, jakie ich łączyły z otoczeniem, o ile to po
trzebne do wyjaśnienia psychiki twórczej poetów, 
ale będzie to w  każdym razie praca przygoto
wawcza. W  pewnych wypadkach, jak było z 
Mickiewiczem, praca taka jest wdzięczna i na- 
wet. główna, a w7 innych — jak w tym razie 
ze SłoAYackim — całkiem podrzędna. Z mate
ryałem biograficznym, jaki mamy do Słowa
ckiego, nie poradziłby sobie uaAcet Taine, przy
wiązujący tyle wagi do wpływu środowiska,
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aby ustawy cywilne, które zawsze można ja 
kimś sposobom obejść, b }’ły  w stanie stworzyć 
i utrzymać moralność ludu, gdyby władza pań
stwowa nie starała się o to, aby relig ii zacho
wać należną jej powagę i szacunek, i gdyby 
nawzajem religia, popierana przez władzę pań
stwową, nie ustanawiała w sumieniach wier
nych takich stróżów i sędziów, których ani 
podejść, ani też przed nimi nic zataić nie 
można ?"

Poseł W ołowski sprzeciwiał się projekto
wanej ustawie i rzek ł: „Biada krajowi, w któ
rym myśli i uczucia obywateli m iałyby być 
poddane pod kontrolę rządu, a biada także ta
kiemu krajowi, w którym towarzyskie prawa i 
obowiązki zależne są od władzy duchownej11.

Poseł Ostrowski zaś rzekł: „Każda reli
gijna nietolerancja sprzeciwia się zasadom na
szej konstytucji. Bronimy naszego par ującego 
w kraju wyznania, ale nie ze szkodą innych 
wyznań. Chcemy spokoju i niezawisłości sumie
nia, chcemy utrzymać czystość obyczajów, o- 
pierającą się na zasadach naszej wiary, bo ona 
daje najlepszą rękojmię szczęścia, zarówno mał
żeńskiego, jak  i społecznego".

Oto osnowa zajmujący cii wywodów Dra 
Małachowskiego, które bezstronna redakcja 
Fremdenblattu stawia bardzo wysoko, jakkol
wiek odbiegają one od tendencji pisma, które 
podobnie, jak wszystkie inne pisma liberalnie 
sympatyzuje z agitacyą za rozwodami.

Z wystawy sztuki.
Jesienną wystawę Towarzystwa Przy ja 

ciół sztuk pięknych uznjrełniono nowerni dzie
łami, których przy otwarciu wystawy nie mo
żna było pomieścić z powodu braku miejsca. 
Nadesłali pp. Trusz, Axentowicz. Ćwikliński, 
B ieszczad, Pociecha, Bratkowski, Rejchan, 
Kossak, Makarewicz i Rozwadowski. AV dyslo- 
kacyi poczyniono zmiany, aby najodpowie
dniejsze miejsca pozostawić dla nowych obra
zów, więc też z wyjątkiem obrazu Pociechy, 
wszystkie inne ustawione są w  dobrem świetle.

O dwóch dekoratywnych „Panneau” Rej- 
chana wspomnieliśmy w poprzedniem sprawo
zdaniu ; dodamy więc teraz, że grupa ta po
większyła się o trzeci obraz, harmonizujący w 
stylu i treści z dwoma poprzednimi. Mamy 
więc teraz przed sobą symbole trzech pór ro
ku : lato, jesień i zimę. Tło tych obrazów sta
nowi park pałacowy, figurami zaś są młoda 
dama w towarzystwie swego adoratora. Strój 
obo jga , jakoteż technika kolorystyczna, 
olźw ierciadlają wiernie czasy Ludwika X V I. 
Akcya figur symbolizuje porę roku. AV „L e 
ci e" zabawia się towarzystwo m uzyką; na 
huśtawce, w pozie pełnej gracyi, kołysze się 
dama i wsłuchuje się w dźwięki gitary, wydo
bywane przez je j wielbiciela, który usiadł opodal 
na trawie i zdaje się szukać akordów do ja 
kiejś p iosnki; trawa i drzewa., widne na dru
gim planie, kąpią się w soczystej zieleni. Na 
drugim obrazie ci sami państwo mają przy bo
ku charta do polowania, liście na drzewach 
pożółkły — zuae, że to jesień. „Z im a" na trze
cim obrazie scharakteryzowana, jest lodowa, po
wierzchnią stawu i śniegiem, okrywającym ga
łęzie drzew i trawę na brzegu : młody pan
przypina damie łyżw y. W szystkie te trzy o- 
brazy są tak przeniesione w wiek X V I I I  i tak 
świetnie odtwarzają duszę tej epoki, że wie
rzyć się uie chce, iż stworzył je  artysta współ
czesny. Bo zważmy tylko, że nie miał on X  
dzisiejszem społeczeństwie ani m odeli, ani 
wzorów do kopiowania; współcześni ludzie ani 
się nie ubierają tak, ani nie mają tych ruchów 
i manier co dystyngowane klasy w epoce „Ro- 
e.ocoL Intu icja  malarza była więc bardzo na 
próbę wystawiona, a p. Rej chan zwycięsko tę 
próbę pokonał.

Dwa obrazy Rozwadowskiego przedstawia
ją  znany nam już, a zawsze wdzięczny tem at: 
trójkę koni. Za tło służy tym  razem malo
wnicza mała w illa  w atmosferze zimowej. 
Cfiiraz w idziany jest z nieznacznego wzniesie
nia, prawdopodobnie z pierwszego piętra są
siedniego domu, a malowany z brawurą, ce
chującą dzieła Rozwadowskiego. Podziwienia go
dna jest gra promieni zachodzącego słońca na 
dachu w illi i na horyzoncie, osłoniętym przez 
nagie gałęzie pobliskich drzew —  i wybornie 
oddany jest mróz, ścinający perłową powierz
chnię śniegu.

Miłe i wdzięczne, jak zawsze, są studya 
portretowe A  len to w i cza. AV wysubtełnieniu ry-

gdyby chciał przez nie wyjaśnić koncepcje po
etyckie tego poety.

„YY każdej prawie epoce literatury znajdzie 
się sporo twórców, których umysłowość zaprze
czy teoryi Taiue’a, jak  Shelley. Są’ to miano
wicie typy  umysłowo ekscentryczne w przeciw
stawieniu do takich typów  ześrodkowanych, 
jak Mickiewicza. I f  takich osobników twór
czych świat poetycki i życie realne stanowią 
istotnie dwa koła prawie ekscentryczne, jedno 
z nich nie wyjaśnia drugiego.

„W eźm y przykład. Każdy biograf przy
zna, że Słowacki nie miał poczucia społeczne
go, źle obraca! się w sferze nawet najbliższych 
zadań życia narodowego. To prawda, alo prze- 
cipż pisał dramaty', miewał wspaniałe koneep- 
cye historyozoficzue ; musiał więc ezemś inriem 
brak tamten wynagradzać. Miał in tu icję — 
powiedzą. Otóż to, ale trzeba mniej więcej 
dojść, na czera ta intuicja polegała. Inaczej ta 
nasza biedna estopsychologia niczem się nie 
przysłuży psychologii ogólnej, która i bez niej 
z psychiką elementarną sobie poradzi. Słowa
cki nie miał zmysłu życia zbiorowego —  tak 
wynika z biografii; a prof. Bruckner, zastana
wiając się na l Balladyną, w jednym ze swoich 
wykładów we Lw ow ie utrzymywał, że najtra
fniejszy pogląd na charakter początków pań
stwa polskiego miał S łowacki: nie. żaden histo
ryk powtarzający legendy o słodkim Piaście, 
ale krwawo widzący Słowacki.

„Zbadanie z tej strony geniuszu Sio wą
skiego będzie pracą trudną, alo pozytywną i 
jedynie właściwą, jeśli chodzi o wystawienie 
pomnika poecie.

„Pomnik Słowackiemu wystawi nie tłum, 
że go miał przez pomyłkę za wieszcza, alo este
tycy  i psychologowie sztuki. Tłum powinien 
naprzód nauczyć się czytać, następnie zrozu
mieć dzieła Słowackiego, a potem dopiero bę
dzie mu stawiał ołtarze i egzorcyzmował auto
rów, którzy mu ubliżą świętokradzką krytyką 
dzieł czy życia. W tedy będzie czas na walkę 
o Słowackiego na placach publicznych”.

(D okończen ie  nastąpi).

sów twarzy i technice pastelowej dościgną! 
Axeutowicz mistrzowskie wzory Lenbacha, lecz 
umiał przytem zaakcentować swoją indywidual
ność i charakter polski. Jak Lenbacb, kładzie 
i Axentow icz główny nacisk na rysunek, a 
barwę zaledwie zaznacza. Ale w rysunku nie 
chodzi mu głównie o bryłowatość; jego posta
cie są tak eteryczne, że zbyt uwydatniona, wy
pukłość mogłaby im raczej zaszkodzić. Ma upo
dobanie do modeli, znajdujących się w kwiecie 
wieku ; zatem nie potrzebuje, jak Lenbacb, ma
lować na swych twarzach historyi życia portre- 

! towanej osoby. Za to z całą silą wydobywa 
Axentow icz z modelu to, czego w niern szukał: 
uroku młodości i oddaje go w pozie, pogodzie 
rysów twarzy, miękkiem falowaniu się linii, w 
delikatnych kształtach ciała i całem otoczeniu, 
służącem za tlo obrazu. Jego sposób kreskowa
nia i cieniowania uprzytomnia, że nerwowa 
jest ta ręka, która to rysowała. Podobnie ner
wowe są też jego modela, a gdzie, jak n. p. w 
„RusinceL typ psychologiczny modelu zaciera 
indywidualność artysty, tam artysta sam oży- 
wia model subjek ty  wilie, dając mu odpowiedną 
pozę i akcesotya. To też wdzięk tchnie z jego 
studyów, nie wymuszony jakąś kunsztowną 
gracy a, lub opisany anegdotą, lecz wydobywa 
się żywiołowo z pomysłu i techniki. Takim to 
wdziękiem owiane są wystawione obecnie trzy 
jego studya.

Galkiem odmiennym od Asantowicza jest 
Iwan Trusz w portrecie swej Ż0U3'. Olejna 
technika nie pozwala na takie zaniedbanie ko
lorystyki jak  pastel: więc mimo, że i Truszo- 
wi chodziło więcej o rysunek, niż o barwę, mu
siał poświęcić trochę więcej pracy karnacji i 
draperyi. Siła portretu leży w bryłowatości ry
sunku i psychologii. Jego pejzaż „N a  Bałka- 
nie” oddaje bardzo dobrze duszę artysty, znaj
dującą upodobanie w melancholijnym spokoju.

Krajobraz ten stanowi wyborny kontrast 
do swego sąsiada, do „Córek" Wojciecha Kossa
ka. Tam widzimy temperament żywy, usposo
bienie optymistyczne, lekkość w traktowaniu 
tematu, a nadewszystko doświadczenie. Jakaż 
jest treść tego obrazu? Na wózku, ciągnionym 
przez kucyka, siedzą dwie panienki w  letnich 
sukienkach: starsza powozi, młodsza trzyma na 
kolanach pieska; zatrzymały się pod laskiem 
i zdają się czekać na kogoś. Słońce pali je  swym 
żarem i wytwarza cudowną grę barw. Tłem 
jest las; z przodu wspaniała sosna i pień ol- 
t rzymiej brzozy, w  głębi brzezina, jaskrawo 
oświetlona słońcem. Dziko zarosły grunt, tro
chę kwiatków leśnych, gra światła i cienia w 
pełnem słoiicu, doskonały1 rysunek i portretowa 
trafność twarzyczek, wszystko to razem two
rzy czarowną całość, cechującą mistrzowską rę
kę Kossaka.

1 znowu, jakby dla podkreślenia przeci
wieństwa, .umieszczono zaraz, obok tego obrazu 
studyum Ćwiklińskiego, przedstawiające konary 
dębu w lesie. Tu pustka, ciemność, pomimo, że 
jp.st dzień, tajemnicza cisza boru, nie przerwana 
obecnością żadnej istoty żyjącej. Bór jest sme- 
reczan3’ , tern silniej od takiego tła odbija się 
charakter dębu. W idzim y tylko jego konary, a 
raczej mech, pasożytujący na tych konarach, 
bo wszystko inne zaciera się w  tajemniczej 
ciemni. Znakomity ton obraz jest własnością 
ministerstwa oświat}'.

Równie ponurym jest „Las" Pociechy,pa
stel, umieszczony', jak powyżej wspomniano, w 
niefortunnym świetle. Natomiast Bratkowski 
szuka motywów w jasnem świetle, którago silę 
doskonale zawsze odtwarza. Obok kilku da
wniejszych jego obrazów mamy teraz trzy  no
we krajobrazy. Dwa przedstawiają fragmenty 
falistych wzgórz, zarośniętych skąpo, a ożywio
nych chatami w  otoczeniu drzew. Trzeci przed
stawia pustynię śnieżną; oschła trzoina sterczy 
ponad pulchnym śniegiem i świadczy, że w po
bliżu pod śniegiem musi być woda, a różowe 
promienie słoneczne igrają po pulchnych fali
stych wydmach.

Nakoniec wymienimy jeszcze dwie udatne 
akwarele Seweryna Bieszczada, bardzo sumien
nie wykonane studyum Makarewicza. „Chłop11 i 
piękny haft jedwabny parny' Helowy Golcl- 
wasserównej.

Co i o czem piszą.
AYr ubiegłą niedzielę odbył się w Tarno

wie, staraniem miejscowego ogniska „Związku 
nauczycielskiego11, wiec nauczycielstwa z po
wiatu tarnowskiego w sprawie polepszenia by
tu i zaopatrzenia wdów i sierót po nauczycie
lach. W  obradach wzięło udział około 170 nau
czycieli i nauczycielek, a między zaproszouymi 
gośćmi znajdowali się posłowie ą rejent dr. Ty- 
t-us Bujnowski, AY’ lodek i x. Źygnliński. Po 
odczytaniu przez nauczyciela Kosteleckiego 
referatu w sprawie polepszenia bytu nauczy
cielstwa, zaopatrzenia wdów i sierót po nich w 
duchu znanych powszechnie z innych wieców 
postulatów, rozwinęła się d3*skusya. Pierwszy 
przemawiał x. Źyguliński, który oświadczył, że 
stronnictwo centrum uchwaliło niedawno po
pierać wsz}’stkie dezyderaty nauczycielstwa lu
dowego, poczc-m w swych dalsz}’ch wywodach 
twierdził, żo regułacya płac nauczycielskich by
ła już w tym  roku możliwą, gdyby Sejm l y i  
zaciągnął milionową pożyczkę, zamiast rozda
wać „dziadowską-1 zapomogę. Swą agitacyjną 
przemowę zakończył x. Źyguliński gorącym 
apelem do zebranych, by prz}' zbliżających się 
wyborach do Rady państwa poparli jego stron
nictwo. Zabierając glos powtórnie, przy innej 
sposobności, dał tenże sam mówca wyraz prze
konaniu, że regulacja plac nauczycielskich 
przeprowadzoną być musi bez względu na stan 
ekonomiczny Galicyi ; „owszem, niech nastąpi 
ruina finansów krajowych, a wówczas zmusi 
się rząd do akcyi". Zabierało jeszcze głos w ie
lu innych mówców, z których jeden domagał 
się upaństwowienia galicyjskich szkól ludowych, 
inni wzywali nauczycielstwo do energicznej 
walki etc. Ostatecznie uchwalono szereg rezo
lu c ji, zgodnych z uchwałami powziętemi na 
innych podobnych wiecach powiatowych.

Owóż z powodu tych uchwał, jak i z po
wodu tonu, jaki w czasie obrad panował, w y 
powiada Czas następujące bardzo rozumne i 
słuszne uwagi:

AViec nauczycielski w Tarnowie miał — jak 
0 ogłoszonych sprawozdań widać —  momenty 
wprost demagogiczae. Poseł X. Źyguliński wołał, 
że nawet pożądaną jest ruina ekonomiczna kraju, 
bo wówczas zmusi się rząd do akcyi. Inny mówca 
domagał się upaństwowienia szkół ludowych. Jeżeli 
przypomnimy sobie, że na wiecu w Krakowie poseł 
Daszyński mówił nauczycielom, iż tylko gorycz, 
niezadowolenie i skarga .przynieść im może pomoc, 
to s&cya, ,wszczęfa, przez krajowy Związek nauczy
cielstwa, .^tąnie pbzed* naszemi oczyma w zupełnie 
wyrażnem-śhdetle. V  * ,

| Działalność nauczycielstwa ludowego, dążąca 
do zdobycia sobio lepszego bytu, jest zupełnie uza
sadnioną. Na nieszczęście jednak dla nauczycieli, 
zaczynają jej używać demagogowie wszelkiego auto
ramentu dla swoich celów. Zbliżające się wybory 
do Rady państwa każą im wyzyskać każdy teren, 
który się nastręcza. Odbywa się też na nadużywa
nych ku foiim celowi wiecach nauczycielskich for
malna licytacya. Szczytem joj jest oświadczenie po
sła X. Żygulińskiego, domagającego się ruiny kra
ju a centralistycznych rządów.

Nauczycielstwo nie jest winnem, że przed wy
borami zgłaszają się do niego tego rodzaju opieku
nowie. Byłoby jednak fata lnem, gdyby przez swoją 
chwiejną postawę pozwoliło na wyrobienie się opi
nii, że nie rozumie i nie osądza właściwie tych za
biegów o jego przychjdność. Sprawa polepszenia 
bytu nauczycielstwa weszlaby wówczas na tory dla 
niego wysoce niekorzystne, społeczeństwo bowiem 
nie mogłoby pozostać obojętnem wobec elementu, 
grożącego podstawom społecznym, bo wychowaniu 
dzieci, *

Fraucya jest odstraszającym przykładem, do 
czego prowadzi demagogiczna agitacja polityczna 
wśród nauczycielstwa. Radykalna część nauczycieli, 
kierowana przez socyalistyczne organizacye, prowa
dzi pod pozorem walki przeciw militaryzmowi wal
kę przeciw wszystkiemu, co w szkole przypomina 
ojczyznę i budzi uczucia p a t r y c  tyczna. Specyalna 
ankieta wykazała, że dzieci na pytanie, czem jest 
ojczyzna, dają odpowiedzi wprosi potworne. Pod 
pozorem czystości myślenia, ‘wyplenia 8ię tam w 
szkole naturalnie także i uczucia religijne, a miej
sce ideałów ojców i dziadów, 1 zajmuje ideał kole
ktywistyczny. Odarty jednak ze swoich ideowych 
pozorów, prąd ten cały przedstawia się jako — dą
żność do podwyższenia płac nauczycieli kosztem 
budżetu armii.

Tym spustoszeniom w szkole francuskiej 
przeciwstawić można wzmożony patryotyczny kie
runek wychowania, przedewszystkiem w Anglii. —  
Ostatnie choćby tjdko lata wykazują niezbicie, któ
re społeczeństwo jest zdrowsze, a proces to dopie
ro rozpoczęty, we Francji bowiem agitacja ta trwa 
dopiero od trzydziestu kilku lat, coraz więcej prze
to pokoleń, wychowanych w „nowożytnej11 szkole, 
wstępować będzie w życie publiczne.

Jak na nauczycielstwo spada obowiązek, aby 
wobec wyzyskujących jego położenie demagogów 
zajęło wyraźne stanowisko i swoją sprawę we wła
sne uięło ręce, tak społeczeństwo ma obowiązek 
pilnego śledzenia rozwoju tej akcyi, przewidzenia 
jej skutków i wczesnego zapobieżenia szkodom. 
Tak, jak dzisiaj rzeczy się przedstawiają, rdzeń 
nauczycielstwa stoi zdaleka od agitacji polity
cznej, a byłoby niesprawiedliwem czynić ogół od
powiedzialnym za jednostki. Wobec jednak roz
rastającej się kosztem doli nauczycielstw a dema
gogii nie wolno całego tego ruchu lekceważyć, 
pod grozą, że przeciwdziałanie męża się okazać 
spóżnioneni.

Muzyka na p iw n ic y  i.
(Opera Żeleńskiego: „Jcmck '1 w Stanif>hw:ou~ie).

Piszą nam z grodu R ew ery : AV piątek 
dnia 4 stycznia wystawiło Towarzystwo im. 
Moniuszki w Stanisławowie operę AAGadysława 
Żeleńskiego „Janek".

Sędziwego kompozytora, któty nie szczę
dził trudu i przyjechał z Krakowa, b}T osobi
ście kierować końcowemi próbami, a podczas 
przedstawienia uzupełniał harfę na pianinie, 
powitała orkiestra huczną fanfarą, a publiczność, 
gorącymi oklaskami, d a j p-w} ’raz swej czci .ile 
naszego największego mistrza tonów.

Tytułową partyę odśpiewał p. Eustachy 
Bukowski z prawdziweni przejęciem i zrozu
mieniem. Partya ta wymaga ogromnej w ytrzy
małości głosu i przez cały czas prowadzona 
jest w  najwyższych pozycjach. Trudności po
konał p. Bukowski, wybornie, zachowując do 
końca zupełną swobodę głosu. Dumkę o Bron
ce nagrodzono hucznymi oklaskami.

Partyę Bronki odśpiewała p. Jadwiga Dę
bicka, uczenica szkoły p. Zofii Kozłowskiej. 
Głos to czysty i dźwięczny, o brzmieniu rkli- 
wem. Postać urocza, jak  górska rusałka. To też 
smętna partya Bronki, śpiewana i grana z nie
zwykłą prostotą i naturalnym wdziękiem świet
nie wykonaną została.

Marynkę śpiewała p. Łucya Radzimińska, 
artystka operowa z AYarszawy. Głos potężny7 i 
świetnie wyszkolony', ogromny temperament i 
niezwykła uroda : to są zalety p. Radzimińskiej, 
które złożyły się na artystyczne wykonanie 
partyi namiętnej i mściwej Marynki.

Partyę Marka odśpiewał p. Hugo Zathey, 
były7 artysta opery łódzkiej. Stworzy] idealny 
typ starego, smętnego górala, a dźwięczny jego 
głos basowy brzmiał świetnie. Na specyalne 
wyszczególnienie zasługuje cudowna dumka
0 orliku, którą p. Zathey wykonał po mi
strzowsku.

Kompozytorowi, dyrygentowi, jakoteż w y
konawcom partyi solowych urządzono gorącą 
owaeyę kwiatową.

W partyi Stadia miał wystąpić p. A. 
Lu dw ig ; gdy jednak w  ostatniej niemal chwili
1 to po raz drugi zawiódł, skreśli! czcigodny 
mistrz w przeciągu jednego dnia, partyę Sta
cha, zachowując mimo tego całość muzyczną i 
dramatyczną.

Chóry również zasłużyły na rzetelne uzna
nie. Świeże, doskonale ześpiewane glosy brzmia
ły  potężnie i czysto i wykonywały z najwię
kszą . dokładnością swoje zadanie.

AV wykonaniu całej opery nie było ża
dnej usterki, a połączona orkiestra Towarzy
stwa im. Moniuszki i wojskowa 24 p. p. pod 
energiczną batutą dyrektora Towarzystwa p. 
AViktora Millera trzymała się dzielnie. To też 
entuzyazm publiczności po drugim akcie uie 
miał granic, wywoływano niezliczone razy 
czcigodnego kompoz}-tora i p. Millera.

A  gdy rozrzewniony kompozytor okazał 
się na scenie, dziękując wszystkim wykona
wcom i wyrażając im swoje zupełne uznanie, 
zerwał się prawdziwy huragan oklasków.

Na szczególną wzmiankę zasługują tańce 
góralskie układu p. AYelza, a przedewszystkiem 
'pas de (kux, wykonane przez pp. AYelza i Za
torskiego.

Przedstawienie to robiło wrażenie wspa
nialej uroczystości i dało dowód prawdziwego 
rozwoju Towarzystwa im. Moniuszki i zdrowej 
działalności jego, a zapoznało publiczność z pol
akiem dziełem, które można nazwać cennym 
klejnotem naszej literatury muzycznej.

/

Ze statystyki wyznań.
AV sześcioleciu 1897 do 1902 ochrzciło się 

we Lw ow ie 157 izraelitów, a mianowicie 77 
mężczyzn i 80 kobiet, czyli mniej więcej po 
równi tyleż mężczyzn, co kobiet. Najwięcej z 
tej liczby przeszło izraelitów na wyznanie

rzymsko-katolickie, a to 107 czyli 08’J% ; dwu
dziestu (i2 '77o) na wyznanie grecko-katolickio, 
a 24 (15-370) na wyznanie ewangieliokie.

Z ochrzczonych w~ tym  czasie we Lw ow ie 
izraelitów 137 (87-3n/.) było w wieku między 
lat 14 a. 40, Ki starszych niż 4(| lat wieku, zaś 
czworo b }io  dzieci poniżej czterech lat, które 
opuścił}7 wyznanie wraz z rodzicami. Z tego 
żonatych lub zamężnych osób było 42, 3 wdow
ców, a 112 nieżonatych lub niezamężnych. AV 
tem samem sześcioleciu cztery osoby przyjęły  
we Lw ow ie wyznanie żydowskie, a to pewna 
bezwyznaniowa kobieta i trzy osoby (dwaj 
mężczyźni i jedna kobieta) wyznania ewangie- 
lickiego.

AVT Krakowie w  szesnastu latach od r. 
1887 do 1902 ochrzciło się 444 izraelitów, a w 
tem samem sześcioleciu, z którego daty pod 
tym względem podają statystyki lwowskie, 
ochrzciło się w Krakowie .19.1 izraelitów, czyli 
— zważywszy, iż Kraków- jest o połowę mniej
szy od Lwowa -— stosunkowa) 2'h raza tyle,co 
w naszem mieście.

rA owych 444 izraelitów, którzy we wspo
mniani m szesnastoleciu ochrzcili się w  Krako
wie, 393, a więc 97v>7,„ przyjęło wiarę rzym 
sko katolicką, dwaj wiarę grecko-katolicką. 9 
wyznanie ewangielickie. W przeważnej liczbie, 
bo 92 "8 % byli to izraelici stanu w olnego; prze
ważały w7 tej liczbie kobiety, których było 302, 
a więc 68% , w mniejszości byli mężczyźni 
(142 czyli 32%). pośród owych 444. ochrzczo
nych izraelitów z Krakowa pochodziło tylko 
46 (40'4 ‘Ą). 294 (66*2*;,) z innych miast ga li
cyjskich, 80 (187,,) z Królestwa Polskiego, a 27 
(5-4 % ) z innych krajów. Interesująccm jest, do 
jakich zawodów należeli ci ochrzczeni izraelici. 
Oto 142 (327*) było kupców i rzemieślników, 
60 (13-4'7„) było ludzi z akadomiokiein w y 
kształceniem oddających się i. z w. zawodom, 
wolnym, 50 było służących dziewcząt,
19 (4’3% ) hyło wojskowych i zarobników dzień- 
dych. a 164 (37% ) bez określonego zajęcia.

Tak wielkiej stosunkowo cyfry ochrzczo
nych izraelitów, jak Kraków, nie wykazuje ża
dne miasto w Austryi. Absolutnie większą i 
to oczywiście zuacznie większą liczbę wykazu
je  tylko AVied(-'ń, w którym w ostatnich 20 
latach wyznanie opuściło .1172 izraelitów7, a 
natomiast około 200 osób przyjęło wyznanie 
źydow7skie. Po Krakowie następuje Lwów7; 
po naszem. mieście Berno morawskie, w któ- 
m n  w ostatnich kilku latach znacznie wzrosła 
cyfra neofitów ; w  tem samem sześcioleciu, 
w 1; torem statystyki lwowskie wykazują 157 
neofitów, ochrzciło się w Bernie 142 izraeli
tów. Jakkolwiek w  absolutnych cyfrach Lw ów  
przewyższa Berno o .15, to jednak, ze wzglę
du na to, że Berno jest niniejsze znacznie niż 
Lwów, stosunkowo jest cy fra  berneńska w ię
ksza od lwowskiej.

C yfr zbliżonych wielkością swoją do po
wyższych nie wykazują statystki żadnego z 
miast austryackich. Największą jeszcze cyfrę 
wykazuje Tryest, w którym w7 siedmnastu la
tach od r. 1886 do 1902 porzuciło swoje w y
znanie 76 izraelitów, natomiast w tym samym 
czasie 25 osób przyjęło wyznanie mojżeszowe. 
Cha Tak tery styczne m jest, żo z owych 76 izrae
litów  tylko 2 1 ochrzciło się (4 na rzymsko-kat., 
a 17 na ewangielickie), zaś 51 (67.17,.) zapisa
ło się jako bezwyznaniowi. AY7 Czerniowcach, 
które żydzi nazywają „judenreiche Stadt“ , w 
ostatnich 20 latach opuściło swoje wyznanie 
ty lko  7 izraelitów, z których (i przyjęło chrzest, 
a 1 zapisał się jako bezwyznaniowy, natomiast 
jedna osoba przyjęła wyznanie mojżeszowe.

Jaki jest ruch wyznaniowy w Pradze 
nie wiadomo, gdyż statystyki tamtejsze nie 
prowadzą rubryk ruchu wyznaniowego. Ee 
wszystkich innych miast Austryi odosobnione 
wypadki neofityzmu spotykamy tylko w T u fibr li
ku, Reichenbergu, Iglaw ie, Karlsbadzie i Opa
wie. AY7 Insbrnku w  ostatnich 21 latach w y
znanie izraełickie porzuciło 14 osób, z których 
1(1 przyjęło chrzest; w Reichenbergu w  osta
tnich 17 latach było 7 neofitów, a 1 osoba 
przyjęła wyznanie izraełickie. W Karlsbadzie 
w ostatnich .15 latach dwie kobiety izraełilki 
przyjęły chrzest, jedna zapisała się jako bez
wyznaniowa. a jedna przyjęła wyznanie mojże- 
szowe. AV Iglawie w ostatnich ID latach trzy 
osoby opuściły wyznanie izraełickie, a jedna 
przyjęła je; zaś w Opawie w  ostatnich 21 la
tać h było 15 neofitów.

AVprawdzie z wszystkich miast w Au 
stryi —  jak wyżej powiedzieliśmy —  AYTedeń 
wykazuje najwyższą absolutną cyfrę wypadków 
opuszczenia przez izraelitów ich wyznania, 
lecz cyfry tej nie można, uważać za charakte
rystyczną z tej przyczyny, iż Wiedeń jest sto
licą, do której napływają ludzie z całego pań
stwa. Natomiast cyfry dotyczące Lwowa i K ra
kowa są ogromnie charakterystyczne. Przecię
tna liczba roczna neofitów we Lwow ie i w K ra 
kowie wynosi około 55; zaś tę samą liczbę ro
czną w całej Galicyi oceniają statystyki mniej 
więcej ściśle na. 80. Ponieważ w dzisiejszych 
stosunkach neofityzm nie jest objawem samej 
tylko uczuciowej zmiany przekonań religijno- 
moralnych, ule jest raczej aktem społecznym, 
jako logiczne następstwo zupełnej, ostatecznej 
asym ilacji danych ludzi, przeto wysoka cyfra 
wypadków neofityzmn w Galicyi w porówna
niu z temi cyframi innych krajów w Austryi, 
świadczy wymownie o asymilacyjnej sile pol
skości i o asymilacyjiiych tendencjach polskich 
żydów.

ypaclki w 1 .
W arszawa. G godz. 3-ej popol. kasjer fa

bryki, znajdującej się na Pelcowiźnie obok sta
c j i  kolei nadwiślańskiej w towarzystwie stróża, 
niósł na wypłatę tygodniową robotnikom rb. 
1150 z kantoru, odległego o kilkaset kroków 
od fabryki. Nagle idących otoczyło 4 czy też 
6 bandytów, w czapkach nasuniętych na oczy 
i pod groźbą rewolwerów i sztyletów zabrali 
im wszystkie pieniądze i kazali wracać do kan
toru. Dwóch bandytów po rabunku szło jeszcze 
kawałek drogi za kasyenm  i stróżem, a dwaj 
inni skręcili w stronę stacji kolejowej. W szyst
ko to było uczyniono tak szybko, że nie zwró
ciło niczyjej uwagi, a wielu przechodniów mi
nęło rabujących i rabowanych, nie domyślając 
się o co chodzi. Jeden tylko z oficjalistów  ko- 
ląjowyck, znajdujący się na manewrującym po
ciągu, widział to i krzyknął na alarm do robo
tników, znajdujących się w pobliskich warsta- 
tach kolejowych. Robotnicy rzucili się w  po
goń za czterema bandytami, uciekającymi w 
pole, a w pomoc im przyszedł patrol z teryto- 
ryuin stacyjnego; jeden z bandytów wskoczył 
w  ucieczce do jakichś sanek, lecz robotnicy ró- 
■wnież wskoczyli do sanek włościańskich i z 
krzykiem pędzili za bandytami, w tej chwili

napotkano jakiś inny patrol, który ujrzą-wsz}- 
uciekających i goniących, zaczął broń nabijać 
i mierzyć, lec* na szczęście robotników sanie 
wpadły za jakiś dom i robotnicy uniknęli kul za 
swoją gorliwość. Bandyta goniony rzucił w 
śnieg sztylet a. potem zeskoczył z sanek i 
wpadł do jakiejś komórki, gdzie go ujęto.

Drugi bandyta biegi przez Nowe Bródno 
i ukrył się w jednym z domów, lecz nieopodal 
bawiące się dzieci zdradziły jego kryjówkę. 
Gdy robotnicy przy pomocy żołnierzy zaczęli 
wyłamywać drzw i od mieszkania, w kfóreni 
siedział bandyta, usiłujący się przez ten czas 
przebrać, w yw ali! on podwójne ramy okienne i 
wybiegi na podwórze, lecz tam go poznano i 
ujęto.

Dzielni robotnicy kolejowi dokonali ścisłej 
rew iz ji w domu, w którym ukrył się bandyta, 
przeszukali całą drogę pogoni, lecz pieniądze 
się nie znalazły. Odzież obu ujętych bandytów 
jest przesiąkła tłuszczami, co dowodzi, że mu
szą oni być niższymi pracownikami knlejown-- 
mi lub fabrycznymi, lecz ani swoich nazwisk, 
ani zajęcia w yjaw ić nie chcą. Oczywiście od
dani oni będą pod sąd wojenno-polowy.

W arszawa. Służącą, Tekle Cegłównę, na
padło trzech młodzieńców7 przy ulicy Bodueua. 
i oświadczywszy, że są z „party i” , zabrali jej 
dwie złote obrączki wartości 25 rb. i uciekli.

Wczoraj o północy, na rogu ul. AViejskiej 
i Górnej, na przechodzącego H ipolita Gilla na
padło 3 bandytów i, przyłożywszy mu rewol
w ery do piersi, zażądali pieniędzy. G ili miał 
przy sobie tylko 20 kop. i te im oddał.

Do sklepu .Rutkowskiego weszło wieczo
rem 7 bandytów7. Trzech z rewolwerami w rę
ku stanęło przy drzwiach, a inni podeszli do 
kasy i zabrali z niej 10 rb., poczem uciekli.

Podobny wypadek zaszedł' wczoraj na 
Wspólnej w sklepie z pieczywem, gdzie trzej 
bandyci zrabowali 2 rb.

Na woźnego kantoru firmy Kruszek i W ur- 
fel, Daniela Stokingera, powracającego o godz. 
3 popołudniu do fabryki, napadło dwóch ban
dytów. Grożąc browningiem, wepchnęli go w 
bramę, zrewidowali i zrabowali mu 207 rubli 
pieniędzy fabrycznych.

Do mieszkania właściciela domu, Jana 
Bartkowskiego, weszło wieczorem 5 młodych 
mężczyzn, i grożąc browningami zażądało pie
niędzy. Gdy Bartkowski odmówił, zrewidowali 
go i zabrali portmonetkę z 10 kopiejkami. N a 
stępnie zażądali pieniędzy od lokatorki, Ma- 
ryanny Słonej, która przyniosła 3 rb. za miesz
kanie, zabrali te pieniądze i uciekli.

Do sklepu z" pieczywem Anny Szmidt 
wszedł inkasent piekarni, niejaki Jan K w ia t
kowski. Gdy dostał 13 rb. i miał wyjść, nagle 
wtargnęło trzech bandytów i, grożąc rewolwe
rami, zabrali mu te pieniądze i uciekli.

W arszawę. AVczoraj, zamieszkałego przy 
rodzicach 20-letniego Alfonsa Rozdziałowskiego, 
ślusarza bez zajęcia, kilku ludzi zw7abilo w 
pole i kilku strzałami położyło trupem na 
miejscu.

W arszawa. W  Alejach Ujazdowskich nie
znani sprawcy zastrzelili wczoraj dwóch de
tektywów. N a d b i e g ł  natychmiast patrol żołnie
rzy  i dal za uciekającymi mordercami kilka 
strzałów, z których jeden zranił.ciężko jakiegoś 
niewinnego przechodnia.

W arszawa. Sąd wojenny w cytadeli osą
dził głośną w swoim czasie sprawę o napad 
zbrojny na pocztę w Zgierzu, dokonany w duin 
15 czerwca r. z. Jak wiadomo, ofiarą tej usi- 
łowanej „ konfiskaty| padli 4 szeregowoy, któ
rzy  strzegli gmachu poczty i z których dwóch 
zginęło — pozostali odnieśli ciężkie rany. 
Odnieśli również mniej lub więcej ciężkie u- 
szkodzeuia i urzędnicy pocztowi. Pod zarzutem 
udziału w tym napadzie na ławie oskarżo
nych zasiedli: Izjaszezyk, Radziński, Rejfeld,
Gebauer, Graczyk (robotnicy Towarzystwa akc. 
Karola Gelicha w Lodzi), były uczeń zgier
skiej szkoły handlowej, Bednarski, rzeźnik Ja
gielski i parobcy w ie jscy : Martynowski, Pinter 
i Książak. Sąd wojenny uniewinnił rzeźnika 
Jagielskiego, a pozostałych dziewięciu podsą- 
dnych skazał na śmierć.

W arszawa. Do mieszkania administratora 
majątku Twardowice, w  pow. będzińskim, wtar
gnęło 12  bandytów, uzbrojonych w rewolwery. 
Administrator siedział w  pokoju stołowym z 
właścicielem majątku p. Orodyńskim i wójtem 
gminy. U jrzawszy bandytów, wszyscy zerwali 
się z krzeseł, lecz na rozkaz bandytów : „ręce 
Jo góry '-, podnieśli jo do gó ry ; administrator 
jednak, mając w kieszeni rewolwer, podniósł 
tylko jedną rękę, a drugą chciał wydobyć re
wolwer. AV tejże chwili rozległy się strzały, 
które położyły go trupem na miejscu. Bandyci 
przetrząsnęli cale mieszkanie, szukając pienię
dzy, ale nie nie znaleźli.

Petersburg. Człowiek, który zamordował 
jenerała łgnatiewa, nazywa się Ilińskij. Jest 
on ciężko ranny, alo lekarze żyw ią nadzieję, iż 
wyleczą go z tych ran. Niektóre dzienniki g ło
szą, że kule, któremi on strzelał do łgnatiewa, 
były zatrute; zdaje się jednak, że to nieprawda, 
gfiyź w takim razie nie byłby i on żył.

Kij ów. Aresztowano tu studenta Dunajewa, 
który niedawno zabił w Charkowie swojego 
ojca. Znaleziono przy nim paszport un, imię 
Sergiusza Końcowa. W edług wiadomości, po
siadanych przez kijowską ochranę, Dunąjew 
brał udział w napaści zbrojnej na magazyn an- 
tykwarski Zolotnickiego w Kijowie.

Kijów. W e wsi Jarówce w  jednym z do
mów włościańskich bandyci wymordowali sieci 111 
osób.

Mały feljeton.
Po utracie władzy.

W ezyr potężnego państwa, w yparty kno
waniami swych wrogów, musiał im pola ustą
pić i złożyć swój urząd w  ręce sułtana. Posta
nowił opuścić stolicę i usunąć się w zacisze 
swojej wioski rodzinnej. W rogow ie cieszyli siw 
myślą, że smutek i żal zaciemnią wieczór jego 
żywota. Przyjaciele zdumiewali się, że nie kre
śli swych wspomnień, aby choć w myśli dawną 
sławą się pieścić. W ola ł o mej zapomnieć zgo
ła. Lecz sułtan, który go niechętnie od swego 
boku oddalił, nieraz go wspominał, zwłaszcza 
gdy mu brak było mądrego doradcy. Żadne 
podszepty nie zdołały wyrugować z wdzięcznej 
jego pamięci dawnego sług i; to też gdy razu 
pewnego polował w pobliżu włości, w której 
wezyr zażywał spoczynku, skorzystał z tego, 
aby go odwiedzić.

Dziwował się wielce padyszach, gdy z o- 
grodu, otaczającego domostwo, doleciały go 
śmiechy, a zdumienie jego wzrosło jeszcze, gdy, 
zbliżywszy się, zobaczył wezyra w gronie wnu
cząt, oddająoego się krotoehwilom.

— AVięc jesteś wesół ? —  zagadnął go.

Jako korzystną lokaeyę kapitałów ^  PaPieiT te kupuje i sprzedaje S O K  A l
polecamy 7, i 4*/. Li»!y mlawno Banka hiyoloaanaai t U l j  S l  )T Z  y s t l l l C  j
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PR Z E G L Ą D  z dnia, 10 Stycznia 1907.

Spodziewałaś się, o władco życia i śmier
ci, zimlrść mnie zgnębionym. < 1 o ziemi zgię
tym ?

■ A  znajduję śmiejącym się.
—  Tak, śmieję^się. Nauczyłem się znowu tej 

sztuki, którą byłem zapomniał w latach mojej 
jsfewy.

— Nie dostrzegam też zmarszczek, któromi 
sprawy twego urzędu w yżłobiły ci czoło.

—  Rok spoczynkn wygładził je, niby macie
rzyńska ręka.

— N ie pojmuję też, iż nie tęsknisz za sławą 
i pytam cię wręcz: nio brak-że ci w ładzy?
A 7 dawnem t.wem życiu każda godzina ważyła 
na szali świata. A  dziś...?

—  Dziś na sprawy tego świata patrzę z od
dali, a ta perspektywa przywróciła im rozmia
ry właściwe. Burze wczorajsze mierzę dzisiejszą 

•iiiszą. "Walki dzisiejszóydoświadczeniem wczo- 
rajszem mierzę. Drobne i małe wyds-ja !mi się 
wielki'®' sprawy, krew ludzką wyprowadzające 
we wrzenie. Państwo leży przed mcmi otwar
temu oczyma, jak rozległa dolina, na którą spo
glądam z wysokiej w ieżycy. A  w  cliv. jlacb l.a- 
kicli nie śmieję sic. Da.uem mi jest Szczęście 
jeszcze większe —  uśmiecham ! się.

—  Czy nie winką ci się długie dnie i mie
siące ?

—  Byiiajmniej. Biorę kij do ręki i idę w dal 
szukać piękna. Cztery ściany moich iz!> urzę
dniczymi). jak imtry więzienne odgradzały mnie 
od przyrody. Dziś dopiero odkrywam ziemię — 
leży przedemną pełna uroków i terai urokami 
napawam się. Ten tylko, który z władzą się 
pożegna, powitać może wolność.

—  Czy7 dlatego czujesz się wolnymi, iż słu
chać nie potrzebujesz nikogo?

— Czuję się wolnym dlatego, że nie potrze
buję rozkazywać irkomu, gdyż nasi podwładni 
są w gruncie władzoami naszymi, a panują nad 
nami —  nasze sługi-

— Mądrość przez usta twe pizemawia — 
rzekł sułtan i w iócił do śwągo orszaku w za-
'b . r u i e l - . : _ , '  - A  , i ‘

A  gdy po łowach, do zamku wrócił, kazał 
sobie podać złotą księgę, w której źw yk ł był 
wpisywać to, czego dzień każdy go nauczy], i 
^kreślił w niej te słowa:

— Komu A llak  odbiera urząd, temu przy
wraca —  rozum.

K R O N IK
L w ó w  9 stycznia. 

Nieprawdziwa v. iadomoćć.

A

Przód kilku
dniami P ito , a dzisiaj hnwjcr JLwous i .przyniósł 
wiadomość, jakoby pan namiestnik A iićlizej łu. Po 
tocki miał’ zamiar ustąpić, i jakoby skłaniała go 
do dymisjo ta okoliczność, że nie ulice przeprowa
dzać wyborów do parlamentu wodług nowej usta
wy wybiorczej. O ayóż wiadomos^. ta jest jak nas 
iaiorn <vją z w iarygodnego śr.ódfe —  pozbawiona 
Wszelkiej podstawy faktycznej.

T ow arzy s tw o  dziennikarzy polskich w y
słało do p. Holleczka, redaktora Naredmch Listów 
w Pradze, następujący telegram: „Tow arzystw o
dziennikarzy polskich przesyła bratniemu Zw iązko
w i w yrazy czci i serdecznej podzięki za objaw 
współczucia dla dziatwy-•'polskiej, prześladowanej 
przez Niemców za obronę najświętszymi] praw na
rodu i za poparcie, udzielone słusznym żądaniom 
rodaków naszych w  zaborze niemieckim. Adam 
Krechotriecl-i prezes, 'JSroiJsimr LaskoidnicM se
k r e t e r .  • __

Zakład dla umysłowo upośledzonych dzie
Ci ma powstać wkrótce w  haszem mieście. Rada 
szkolna okręgowa rezesłała jnż okólnik do szkół 
celem zebrania dat statystycznych, odnoszących się. 
do tfcyo rodzaju dzieci, oraz -wezwania nauczycieli 
do zgłoszenia się na ochotn.ka uo pracy w przy
szłym zakładzie. Nauczyciele ci będą wysiani ko
sztem gm iny na studya za granicę. Dzieci umysło
wo upośledzone, a do uczęszczania na naukę co
dzienna w  szkołach ludowych obowiązane, są 
kamieniem u nogi nauczycielstwa, uo tamują pra- 
w idłew  - bieg nauki. Umieszczenie dzieci moralnie 
zaniedbanych i umysłowo upośledzonych razem z 
dziećmi zdrowemi stanowi dla tych ostatnich w ie l
ką krzywdę.

W  dużych miastach zawsze znajduje się mnó
stwo pijaków, a dzieci pijaków są zawsze czy to 
epileptykami, czy kretynami, czy idyotamp— AY ka
żdym K z ie  są umysłowo upośledzone. Niezbędne 
więc sa dla nich zakłady, w  k tó r^ h b y  w  odoso
bnieniu od dzieci zdrowych m ogły pobierać naukę, 
odpowdednią do ich niskiego umysłowego rozwoju. 
Na zachodzie Europy7, wszędzie już w  w ielkich 
miastach są takie zakłady, u nas zaś brak czegoś 
podobnego dawał się dotkliw ie odczuwać. To też 
powziętą przez Radę szkolną okręgową mysi w ita
my z zadowoleniem i uznaniem.

Dwóch uerniów lwowskich szkó ł średnich 
odwieziono tymi dniami do zakładu prof. .Bujwida 
w  Krakow ie. Jednego z nich Jana Jarosza, pokąsał 
wściekły7 pies w7e wsi Reczychach w  pow. rnde- 
ckim, gdzie Jarosz bawił u ojca swego na świo- 
tacli; drugiego, syna ogrodnika, m iejskiego, zamie
szkałego koło rogatki stryjR.ipj, pokąsał pies 
Wściekły, który sic przyplątał zfÓjakiejś wsi okoli
cznej.

Kc nkurs na posadę ranlimistrza z roczną 
.p łacą  1600 kor. i dodatkiem nktywalnym w7 &wo- 

cie 200 kor. rocznie, rozpisuje W y d z ia ł powiatowy 
w  Horedence. Podania do końca stycznia.

w  sprawie katastrofy osypania się J jpky 
piaskowej obok rogatki Zielonej wdrożył magist
rat dochodzenia dyscyplinarne, ponieważ okazało 
się, że przedsiębiorca i dzierżawca góry kopał pia
sek bez kom ensu i bez nadzoru fachowego. W in ę  
całego wypadku ponosi podobno urząd budowniczy 
miejski, względnie jego  obecny s ie f fGdy mianowi
cie inft. Tołioczko z powodu grożącego niebezpie
czeństwa kazał górę zainkiiąt^y-cdzca Gorec.ki, szef 
urzędu budowniczego, skutkiem in terw encji radnego 
m iejskiego p. Schleyena, kaznl usunąć pilnującą 
góry straż policyąjną i w '  
tego, iż potajemnie, bez pi"
-"Iszym ciągu.

Z  FMharmonii nam komunikują: Jednem z 
Ważniejszych wydarzeń w  światku muzycznym Layo- 
lya będzie koncert śwdatowoj sławy tenora Eryka 
®ćnmedesa. k tóry odbędzie się dnia IC-go b. m. w7 
*ali Filharmonii. W  program tego koncertu wcho
dzi cy7kl z oper wagnerowskich : Loliengrin, Mei-
stem nger, W alk irya . Konc.ert|zaciekawił szerokio 

-da miasta naszego —  kasa Fillu 
lóż znaczną część biletów 
koncert.

W  Czytelni katolickiej, (przy ul. Czarnio- 
ckiego 1. l jp  p.) w ygłosi we czwartek dnia 10 

•ycznia b. r. o godz. 7J/2 w-icczorem odczj7t pan 
mund Naganowski o „re lig ii i re lig ijności11, tęn 

sam, który niedawno w ygłosił w7 klubie angielskim, 
Y  R zyku angielskim, a następnie w7 salonie lir. 
Anny W ia ]^ j^y;e j p 0 0ClCzycie odbedzie się Za*ń-
wne Hyskusya ' '

kaznl
ten sposób dopuść ł do 

ano w, kopano górą w

armonu sprzedała 
ten interesujący*

prawdopodobnie dość^ożywioną

Bezstronny głos niemiecki w  sprawie
polskiej. Dziennik wiedeński Neuts fyieiuft Jour
nal, w sprawach polskich zajmujący zawsze życzli
we nam stanowisko, ogłosił w numerze niedzielnym 
artykuł wstępny, zztyfułowariy: „W ed er  ehrenvoll, 
■ocli gesund11, a poświęcony rozpatrzeniu zakoń
czonego,, wd aśuie procesu lnilbslawskirgo.

..Polityka polska rządu niemieckiego, —  pisze 
wspomniany dziennik —  doznała nowej porażki: 
BezstroiijSjłŚOT-wyroku sędziowrskiego rozbiła w  puch 
sztucznie skonstruowane oskarżenie polityczne... 
Proces przeciw panom Kościelskiemn, Lhrzanow- 
skiemu i i^jfirirj osobom, skończył się uwolnieniem 
oskarżonymi), przyczem opabzono wyrok w| takie 
nmotyw7owariie, że równa się ono jurydycznemu .i 
moralnemu aktowi oskarżenia przeciw  samym 
oskarżycielom. Gdzie szukać tych oskarżyciel,, co 
do tego nie może być żadnej wątpliwości: —  wśród 
władz pruskich, która, idącida podszeptem z B erli
na, uprawiają- ow7ą politykę antipolską, która na 
czystej tarczy7 herbowej Niemiec stanowi ohydną 
plamę11.

Ginówiwszy w krótkich a dosadnych słowach 
-ujawnioną podczas procesu kłamliwość i bezsenso
wność aktu oskarżenia, jf. W. Journal tak pisze 
dalej:

„A lę ,, niestety, nie zawsze rozbija się niemie
cka polityka antipolską o bezstronność sędziowską. 
W w7alce przeciw  ćzie$om  polskim mieli sędziowie 
pruscy smutną odwagę obrabowania ojców i matek 
dzieci ! z ich praw rodzicielskich, '-(ponieważ dzieci 
ich chcą modlić się w'-i»tjęzykii ojczystym, a nie w 
niemieckim. W  Rozwiązanym parlamencie niemie
ckim barbarzyństwo to, którego nawet w  Rosyi 
nie stosowano n igdy wobec dzieci polskich, zostało 
napiotnow-ane': dosadnie zwróceniem uwagi na to, że 
nawet d z ie c i .(Tereróń7 w  A fryce  południowo-zacho
dniej, w  które z tydouia ofiarami w- mieniu i krw7i 
niemieckiej wszczepia się kulturę chrześcijańską 
(jeże li tylko u7 ogóle w odniesieniu do tych zdo
byczy7 kolonialnych może być mowa o kulturze i 
clirystyaaiżinie), że nawet —  powtarzamy —  dzieci 
Hfererów mogą bez przeszkody inoi:llić'T'si’<pBv ję z j:ku 
rodzinnym.

jiDalecy od tego, abyśmy7 chcieli omawiać pe
wne przeciw  rządowi pruskiemu skierowane ten- 
deneye Polaków,- — ■ uważamy, jako pismo niomie- 
ckie .w Austryi, za nasz obowiązek zwracać nie
ustannie uwagę na szkody7, jak ie polityka pruska 
w 'spraw ach  polskich wyrządza imieniow i niemie
ckiemu. K ażdy  Niem iec musi się rumienić, gdy 
•vyidzi, że naród poetów7 i myślicieli sam wyąjjfw ią 
na szwank swą’ sławę i dobre imię, przez prześla
dowanie dzieci polskich i procesy polityczne, które 
w iele mają. podobieństwa H H  ivpra.wiai)etni przez 
rząd rosyjski sztuczkami.

,,Oczywiście, nie ulega p ław ie wątpliwości, 
ze obecną politykę w Prusach zapisać należy na 
konto rządów osobistych, pomimo, iż liiilow  zape
wnia! w  swej nieszczęśliwej mowie programowej 
wyborczej, że takie rządy7 osobisto nie istnieją, 
i onociażby nawet znaleźli się obrońcy tej etyki 
politycznej1,u która głosi, że cel uświęca środki, a 
1 owodzeni# jest jedyną miarą przy7 wyborze taktyki 
politycznej i żuto nowodzenia usprawiedliwia także 
brutalność —  to i tacy nawet obrońcy7 takicli po
glądów i znsad z pewnością}!w duszy sami potę
piają politykę polską rządu.

„¥>' parlamencie wiedeńskim użył przed luty 
jeden z posłów7, chłop polski, Orzechowski, w yra
żenia, które stało sic pirzysłowiowem. M ówił on o 
polityce, która ,,nie jest -wprawdzie zaszczytną, ale 
za to jest zdrową11. Otóż, jeże li wyrażenie takie 
może mieć zastosowanie do polityki, to użyć go 
trzeba, gdy mowa jy walce rządu pruskiego przeciw 
Polakom. Zaiste, “  nio zaszczytną bynajmniej jest 
taka walka,, ale także jest ona z gruntu niezdrowa, 
bezowocna, bardzo kosztowna, a v7 dodatku końca) 
je j trudno przewidzieć.

„Usiłowania, aby7 ciągłemu rozwijamu się na
rodowości polskiej, która dzisiaj stworzyła sobie w7 
zaborze pruskim silny, przedsiębiorczy i finansowo 
tęgi stan średni, przeciwstawić jako zaporę, wyku
piło ziemi p o lsk ie j —  skończydj7 się znpełnem fia
skiem. Za drogie pieniądze wykupują Niem lec.fzie
mię z rąk polskich po to tylko, aby po pewnym 
czasie z uczuciem zadowolenia i ulgi odsprzedać ją  
znowu Polakowi. Stanu tego nie zmieni najsilniej
sze choćby7 poparcie moralne i materyalne ze stro- 
ny Bgłdn  pruskiego. Tak, nie zmieni, bo środek na 
wynarodowienie i wywłaszczenie tak silnie uświa
domionej i w  dodatku ekonomicznie silnej narodo- 
woścrńjdA Polacy7 w zaborze pruskim -  nie istnieje.

g jg A ie  nim przyjdą tam do tego przeświadcze
nia, podatnicy ipruSy dużo jeszcze w j7dadzą pienię
dzy na eksperymenty in d o w e  w  tym kierunku, bo 
oto zapowiedziano właśnie w  Prusach nowe przed
łożenie antipolskię, które będzie miało na celu 
wzmocnienie wyczerpanego zupełnie, funduszu na 
cele kolonizacyjne. Oczywiście, jesjg to znowu po
trzeba narodowa, która niezawodnie zachęci libera
łów do tego, aby uchwalićdobok pieniędzy na kałp- 
nie, wojsko i flotej -  także pieniądze na hakatę i 
politykę antipolską. *Ru znanyun liście agitacyjnym 
.Biilowa jost to zupełnie pewne, bo czyż hasło rzą
du nie brzmi teraz: P rzeciw  centrum, socja lnej de 
mokracyi, \yelfom i Polakom !11

V\ yw ody swoje kończy jJ. W. Journal tomi 
słowy:

,AVyrok uwalniający7 w procesie gnieźnień
skim dotknął niezawodnie bardzo przykro owe w y
sokie. sfery beilińskie, gdzie zainaugurowano poli 
tykę obecną j antipolską. A le zaiste, nie jest to i 
nio będzie ostatniem rozczarowaniom dla tych w y 
sokich sfer w  walce, która ari zaszczytną, ani zdro
wą nazwaną być nie może i nie jest.'.. - -

lu d z b  niewybrednego gustu. W  tdi-zomie-
szycfteh odbywały się zaręczyny7 Antoniny7 Poręb-’ 
skiej z niejakim fSznicerem. Na uroczystości tej o- 
becnyeh było sporo gościmy a wszyscy gęsto prze

b i ja l i  wódką „Szwarcowaną11, nabytą u niejakiego 
Masalskiego. Po wypiciu kilku kieliszków biesiad
nicy poczuli okropne boleści. K rzy k i rozpaczliwe 
rozlegały się daleko, a przybyli sąsiedzi i znajomi 
stali bezradni, patrząc na mękę biesiadników-. W e- 
z-wana pomoc lekarska też w iele zdziałać nic m a
gla, gdy*,- .jak Się okazało, gó jc ie  racżydi się spi
rytusem denaturowanym. APśród strasznych mę- 
czarni^zniarła narzeczona, Antonina 1 'orębska jysze- 
śoiu chłopów; ze śmiercią walczą: narzeczony7 i trzech 
chłopi’]w. , Ośztist i sprawca otrucia, Masalski, do
w iedziawszy się o zajAciu, umknął za granicę.

Fabrykanci s ik ła  w Czechach uchwalili 
podwyższyć jego  cenę o K > - ^

Zabójstw o Z  zem sty. Trzech chłopów z 
Kniaża w  pow. , śniaty.ńskim : ITryciuk, Gawryl-
czuk i Ferbejj ukradli ze spławów na Czeremoszu 
kloc, a jeden z nich zrobił sobie z tego kloca żu
rawia do studni. W  jakiś czas potem Hryciuk po
kłócił się o coś ze sw7ymi -towarzyszami, i doniósł 
żandarmeryi o popełnionej przez AGabrylczuka i 
Ferbeja kradzieży, siebie zaś poda! na świadka. 
W  sobotę ubiegłą w ieczorem  zeszli się przypadko
wo wszyscy7 w  karczmie. Oskarżeni, gdy7 sobie już 
dobrze podpili, wszczęli kłótnię z denuncy antem, 
poczem powa liii go na ziemię i dopóty kopali no
gami, deptak po nim i bili go polanami, dopóki

nie wyzionął ducha, Zm arły zostawi! żonę i troje 
dzieci. Zabójców odstawiła już żandannerya do 
więzienia- śledczego w Śniatynie.

Wyrodni rodzice. Sekcya zwłok dokonana 
na zmarłym przed kilku dniami czteroletnim Ole
siu Opalińskim, nieślubnem dziecku \nieli Dobroń
skiej, wykazała i  całą stanowczością, że dziecko, o 
którego podejrzanej śmierci donieśliśmy7 przed paru 
(liiiainipjzinarło rzeczywiście -skutkiem straszliwego 
obchodzenia się z niein matki i ojczyuna, Eliasza 
Debrańskiego, dozorcy domu przy7 ulicy7 Kurkowej 
‘29. Oboje oni katowali biedne dziecko i m orzyli je  
głodem; a nadto wykazała sekcya, że na dziecku 
popełniono zlnoduię zabójstwa przez tępy raz w 
g.lowo, który spowodował krwiotok śródozaszkowy7.

Tem peratura dnia 7 stycznia o godz. 7-mej 
ran* w ynosiła : w  Galicy i zachodniej 0, we
Lw ow ie - 5, w Tarnopolu — 10, w  Czsrniowcach 

1-1, w Wiedniu ~ f§ ,  w7 Salćburgu -f- l ,\ r  Gracu 
—  7, w Pradze -f-2, w T iyeśc ie  — I, w  Aubazyi 
-4- .1, w  Raguzie -ń ó, w Budapeszcie —  1, w
Berlh -f w7 flamburgn J 3, w Monachium

(Tem-

-|~ .1, w Zurychu l, w  Genewie -i 2, w Lugano 
-}-11, w  A ng lii -* fi, w Pariżu  — 1, w  B ian itz  
-+•10,. >v N izzy -| 2, w  północnych W ło szech — 3, 
we F lorencji —  2, w  Ilzyin ie -U 1, -,v Neapolu
-j- ^  w Palermo ~j- fi, w  Madrycie 0, w-Uztok- 
holmie —  w Petersburgu —  6, w  W iln ie —  -fj 
w W arszawie — 1, w  Moskwie — 14, w K ijow ie  
— 4, Odessie —  3, w  Sera.jewie — p, w  B e l
gradzie — 4, w  Bukareszcie -—  w Sofii — 5,
w Konstantynopolu + 6 ,  w .A tenach  +  9
peratura według Celaiuszaj.

Zmarli. W  Raw ie Ruskiej zmarł wczoraj 
nota.ryuisz tamtejszy7, Tadens?-, Jarosz, założyciel i 
prezes m iejscowego Sokoła.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano —  7 R. 
w poł. — 2 R. Bar. 772. Spada. Do południa sło
necznie. po południu śnieg.

Przed obrazem modernistycznym.
Profesor s,vtnh pięknych. A leż  panie, ten -o- 

bra-z,?,to » .  pies ni w ydra !
Malarz. Bo też to jest las, panie mecenasie. 
Z  albumów panieńskich.

P rzy  talerzach łyżki, przy nożaęh widelce,
Nie zapomnij K iziu  o twojej . Ariel cc.

Korespondencya Administracyi. J. W. P.
Stonawslci w Wojtkoirrj. Prennmerate opłacona do 
31 marca b. r.

lew ska11, wieczorem „Słodka dziewczyna.1* 
niedziałek „Zażarty7 automobilista1*'.

Widowiska i koncerty.
Piepertuar teatru miejskiego. D z iś : po raz 1 szy

„Zażarty7 automobilista,a krotochwila K . K raatza.—• 
W e  czwartek „Samson i D a lila ,11 opera Saint- 
Saensa. —  W  piątek „Zażarty  automobilista." —  
W  soboto popołudniu „Betleem  polsk ie" Lucymna 
Ey7d la" wieczorem o godz. 7 „Lo liengrin ," opera 
W agnera. —  W  niedzielę popołudniu „Pan i W a -

W p o - 
W e  wtorek

po raz pierwszy7 „T o  coś !11 operetka W iktora Leo
na i Leona Steina, muzj7ka K  W einbergera. —  
W e  środę po raz pierwszy7 „Moralność pani Dui- 
skiej,11 tragikomedya kołtuńska Gabryeli Zapolskiej.

Filharmonia IwowSKa. W e  środę 16 stycznia 
w ie lk i koncert E ryka Schmedesa, nadwornego śpie
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W e czwar
tek „K an d ida “ . —  W  p ią tek -„Tam ten " Maskoffa. 
W  sobotę „Aszantka" Perzy-ńskiego. —- W  nie
dzielę popołudn.u „ Betleem polskie “ Ry7dla, wieczo
rem „Moralność pani Dulskiejń

Colosseuin Hermanów . Ou .1 do Ib  stycznio. 
„L es  G Infernals,* najpięknjł|jszy sekstet damski. 
„F reres  Skremka,11 niezrównane igrzyteka ikaryjj- 
skie. —  „Podwójna pomyłka,11 farsa w 1 akcie. —  
Julian Kratochwill, b. artysta teatru m iejskiego.—  
11 nowości! W  niedzielę i święta dwa przedsta
wienia : o godz. 4 i 8

Oząśó ekonomiczna,
Wieaeń 7 stycznia.

(Z.) Powszechnie spodziewano się w sferach 
finansowych, że zaraz po Nowym  R okr gdy7 
skończy się kolosalne zapotrzebowanie gotówki, 
stopa procentowa- na głów7nych rynkach mię
dzynarodowych zostanie zniżona. Tymczasem 
minął już tydzień, a zarówno wr Berlinie jak i 
w Londynie obowiązuje wciąż niesłychanie w y
soka stopa eskontu 7 %  i G?/„. Wedla dzisiej
szych zaś informacyi,jakie nadeszły z obutych 
miast, nierazanosi (się na to, ażeby w najbliż
szych dniach nastała pod tym  względem jakaś 
zmiana na lepsze, gdyż; zarząd banku niemie
ckiego tylko w  -takim rażre gotów jest zniżyć 
swoją stopę procentową na §^5, jeśli bank an
gielski zn iży swoją na 5®/0 —  tyunczasem. jak 
donoszą z Londynu, syt-nac-ya banku angielskie
go znów pogorszyda się, gdyż duże Transporty7 
złota odeszły do BrazyTf i A rgentyny — wobec, 
tego dyrekcy7a nie myśli zniżać 6%  stopy. 
Wiadomość ta wywarła i na tutejszej giełdzie 
niekorzystne wrażenie.

Tydko w akcyach kolei prywatnych utrzy
mywała się i dzi.ś spekulacja zwryżkova. Z ro
kowań bowiem, jakie prowadzi rząd z koleją 
Południową w sprawie przeprowadzić się_nia- 
jący7ch na niaj invvegtyrcyi, okazuje się jakie 
trudności przedstar. ia dla państwa ta, sprawa, 
t-o też coraz bardziej" .stwierdza się w sterach 
fmansowyoh przekonanie, że rząd będzie taraz 
ze zdwojoną energią dążył do upaństwowienia 
wszystkich kolei prywatnych.

Prowadzone od dłuższego ezasn pertrakta
c je  między rządem, a tutejszymi w ielkim i ban
kami w  sprawie założenia banku exportowego 
rozbiły się. Zdaje się, żęjrząd będzie się teraz 
starał ay inny sposób popierać ekspori, a mia- 
noAviuie przez subwencjonowanie łych prz°d- 
siębiorcÓAY-, którzy zdecydują się założym i utrzy7r 
mywać magazyny Avyrobów austeyackich w 
kra j ach za morskich.

Targ zbożowy. (Spraw ozdan ie Symdykatu 
ToAvarzystAv ro ln iczych  z targu zbożow ego aa7 K ra - 
koAyie na K lepa rzu  dnia 8 sryczn ia  i907  r .) —  
ł\a g ie łd z ie  Aviedeńskipj usposobienie je s t  spokoj
ne, a obroty7" n iew ie lk ie ; w  P eszc ie  przy7 niedosta- 

Tecznem  zaofiarowaniu  panuje ten d en c ja  mocna, 
zw łaszcza  co do ży ta  i owsa. Pon iew aż zaś g ie łd a  
peszteńska je s t  pon iekąd d la naszych stosunkÓAY 
m iarodajną, przoto i ta rg  d z is ie jszy  na K lepa rzu  
od b y ł się av zupełn ie podobnem usposobieniu, a ce
n y  się u trzym ały. Ruch nasienny ju ż się rozpoczął, 
w  szczegó lności poszukiwaną, je s t  koniczyma czer- 
AYona, k tóre j om lót zaw iód ł pod Avzględem jak ośc i-  
ja k o te l ilośc i oczek iw an ir rolnikÓAY. Gatunki avj- 
borow e są i-zadkościa i uzyskują '-ceny w ysok ie . 
N atom iast widoczny m je s t urodzaj k on iczyn y  b ia 
łe j, .jakość jednak  prezem owany7ch prób zostaAYie. 
AA-ielo do życzen ia. T ym otka  os ięga  ceny wy7sokie, 
p rzew ażn ie  zan ieczyszczona je s t  kanianką.

Sprzedawano : pszei icę białą od 8 -45 do 8-55 
koron, czerAi-oną od 8'30 do 8-45, żvto od G'70 do
7-05, jęczm ień od 6-70 do 7-60, owies od 7-70 do
8-05,' Jgrocli zA vyldy o(L19-75 do 10-50. groch Y ictoria

do 12-00 do LTOO, groch (do siewu) na (:aszę od i
— 1—  do -, A\-yka nowa.;od 0* — do O’-—, bobik
od O-—  do 0 ‘— , kukurudza stara od (POO do 0-00 
n o A v a  od 6-20 do G-40, Cinąuantino od 7-00 do 
7-40, otręby pszenne od 5-00 do 5*415, żvtnie od 
5-2-5 do 5-15, rzepak od 15-00 do 16-00, koniczyn 
nasienna czerwona od 55-—  do 70-— , biała od 
83-- do 15-— , tymotka od 23- -  do 2(r- -. W szyst
ko za 50- klgr.

Tene^an Szacn perski umarł Arczoraj o 11
rano wia-

(Dcpesse poranne).
Vs/iedeń. W  Sejm ie dolno-austiyackim  to 

czyła  się Avczoraj dyskusja nad sprawami 
szkoluemi. —  S ocja lis ta  p. Seit-z arakowa! po
lityk ę  stronnictwa! chrześcijańsko - społecznego 
na. polu szkolnictwa. —  Nam iestirk  hr K ie l-  
mansegg, oraz p. Gessmann bronili objekty- 
A-vnego postępOAvania władz szko lnych , p o 
czerni S y ta p rzy ją ł Avnioski przedłożone przez 
komis.yę.

Sejm dolno-austryacki ncliAYalił AYiiiosek, 
aby gm in ie miasta Wiednia, oddać dochód z 
podatku konsumcyjnego av obręuie miasta, oraz 
ajl>y tak samo postąpi! rząd we wszystkich in 
nych gm inach av A u stry i doln- j.

Z  k o le i Aveszla na porządek  d z ien n y  spra
w a ut-worzen;a godności d ru g iego  w icem arsza ł
ka. Zabra ł Avtedy g łos  lir. .F reudentkal i o- 
świadczy-1 im ien iem  AA7i ę k s z e j  własności, żę ona 
p rzez  abseńtow an ie chce uniemożriAvić sejrno- 
AAri g łosow an ie  nad tą  spraw ą , gdyrż- propono- 
Avana ustaAva m ogłaby dać rządoAA i praAA_a, k tó 
re m ógłby Avyzy7skać nie av in teres ie  kraju, ale 
w  in teres ie  sayoiiii. P o  tern osw m dczen iu  po- 
słoAyie z Aviększej AAdasności w ys z li

av nocy. Urzędowo dopiero dziś 
domeść tę ogłoszono.

Kaayks Dwa krą żow n ik i h iszpańsk ie i 
d jeden iorpedoAviec o d p łyn ę ły  dziś do Taiigeru.

Lcndyn. Do Times donoszą, z Tangeru, że je- 
71 clen z żohrerzy Rajzulego doniósł koresponden 

towi, iż po stronie Rajzulego pod Zinat- walczyło 
tylko Sfi ludzi, z którymk 8 padło, a 5 zostało 
zra niemych.

Tckia. Członkowie part.yi rządowej uchwa
lili domagać się w parlamencie zaprowadzenia 
państwowego monopolu cukru

PetersDurg. Dzisiaj o godzin ie 9 rano za
bito strzałami rcAvolAA7erow ym i naczelnego pro
kuratora .-wojskowego Pawłowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .

marszałek stAyierdził, AYskutek
z  s-ali, a 
te g o  ni e

ma av sali kompletu, koniecznego do załatwie
nia, tej sprawy7. —  Na tern posiedzenie zam
knięto,

Wiedeń. Ministerstwo rolnictwa wyTstosoAva1o 
do dyrekc ji domen i lasÓAY, oraz dy7rekcyi dóbr 
grecko-oryentaliiego bukowińskiego funduszu re li
gijnego rozporządzenie w  sprawie paszy. M inister
stwo v7zy7Ava wspomniane dyrekcy7e, aby przy ró
wnoczesnej pieczy7 o interesy lasowe, zastanowiły 
się nad sposobem przyjścia z pomocą kraioAvej ho- 
doArli bydła w w iększej niż dotychczas mierze.

Wiedeń. Dla. kontroli dostaw wojskowymh 
aktywowano av ministerstwie handlu osobny7 de
partament, którego kierownictwo powierzono 
radcy sekcyjnemu Starikicv7iczowi.

Rzym. Pewne indywiduum rzuciło do ko
szar straży miejskiej pudełko, nape-lniono pro
chem. Nastąpiła eksplozja, ale nie wyrządziła 
szkody*. Indyw-iduum owo ujęto; nazywa się ono 
Monnarell'. Był on jnż raz skazanymi przez sąd, 
a oprócz togo internoAvanym w zakładzie dla 
obłąkanymi).

Eerlin. uenuania donosi,-że  zan iechano do
chodzeń  p rzec iw  n acze ln ik ow i b iu ra  ÓYistubo- 
Avi o AA-ydame ak tów  u rzędow ych . (Chodzi, ja k  
w iadom o, posła K o r fa n te g o , k tórem u  w  celu  
u n iem ożliw ien ia  kandydatu ry7 j  rzy7 zb liża ją cych  
się w yborach , Avytoczono ś led ztw o  o Avy7łudze- 
liie od u rzędn ików  ta jn ych  ak tów  u rzęd ow ych  
i rob ien ie  z  nich u ży tku  w  parlam encie . 
/Ytyp. lled.)

Kolonia. Do Kolnisclm. ZUj. donoszą z R zy 
mu, wbrew7 wiadomościom inny7ch dziennikÓAv, że 
Papież nie poleci! ezyn .ó  jakichkolw iek kroków, 
aby go zaproszono na konferencje; pokojowa w7 
Hadze.

Paryż Ze strony katolickiej donoszą, że skon- 
ńskoAyane av seminaryum av "Wersalu papiery7 Avar- 
tościowe pochodzą z legatów7, są niepozbyw7alne i w 
przSAvażnej części przeznaczone są na msze św. i 
stypendya. Podana suma zreszią jest przesadzona. 
Dzienniki katolickie piszą, że wartość skonfiskowa
nych w  "Wersalu w7alorów wynosi 1,200.000 fr.

Teheran. Stan zd iow ia szacha budzi bardzo 
pow7ażne obawy7- Sądzą, że szach nie przeżyTje dzi
siejszej nocy. Ministrów7 piowołano do pałacu.

Teheran Rabusiów7, którzy7 napadli na nie
m ieckiego sekretarza legacyjnego br. Richthoffena 
i na dra Schrilza, wyśledzono i aresztowano. Będą 
-p o A ficszen i.

( I )  cp cs." s popofa d >i i o we).
Warszawa. "W niedzielę odbędzie się ogól-

ALBEBT BZKOWSOH.
Laa ów — Plac Maryacki.

Przyjechali dn:a 8 sty-cznia, Br. IL  Ch]-i- 
sti..ui z Dębicy. J. "Jurewicz z Rosyi. B. Jarosie- 
w icz z Tarnopola. P. M adejsk i z Gajów7. J. "Wa
chowicz z Dawidkowdo. P. Nijwieki z Bortnik. W . 
Strzeleccy z No-woszyc,. E. Obertyński z Odnowa. 
Dr. Alma z W iednia. P  Biederman z Boiyslaw ia. 
P. Mandlowa z Tarnopola. Dr. AmbrozieAwicz z 
Krakowa.

H O TEL FR AN C U SK I.
Lwuw — Plac Maryacki.

7k .r  (umcyci. P o M j do śniadań. Wszelkie mna i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 9 stycznia. J. Krzysztofo- 
Avićz z Artasowa. K . Lew ick i z Drohobycza. E. 
Paar z JaAVorow7a. F  R a issz  Janowra. L . Janowska 
z TysoAYic. G. Iłowach  i G. Mossmer z Budape
sztu. S. Creglewicz z Jasła- R. Męciński z Mikola- 
iow a. L. Tanber z PrzemyTśla. J. Poryrcki z Buka ■ 
czowiec,. M. Piotrowski z Warszawy7. R. Ochocki z 
KulinowTszozyziiY. F. Cieńska z Jabłonowa. K . Su- 
lim irski z Borysławia. K . Jaroccy7 z Petersburga. 
Z. hr. 01izaroA'7ie z Rosyi. F. Rauch z Starejsoli. 
A. Czajkowski z TTetniczan. A. 'K ra jew sk i z Obia
dowa. N. Dziczek z R aw y Ruskiej. P. Piskorski z 
NastaroAra. S. W cin  z Lipska M. Matczyński z 
"Warszawy. 8. My?-zkows!:i z Hruszowic. R. Lewan • 
doAYscy z Korczówki.

N A D E S Ł .A G I B E .
Rubryka ta n ie  pochouzi od Recakcyi, nie bierze też 

ona za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat k r a jo w y  i obrońca w sprawach karnych

Er*. Ckssfctfw Yr/bc^ski
przeniósł k an ce la ryę  do Lwowa u|. Kopernika 2 2 . 

Tek-fiin 86ĆS.

Krocie wyqranych
za lega ją  w  depozytach  bankoArych i sądow’ych, d la 
tego  nieodzoAYiieni je s t  dla każdego  A\7laśc ic ie la  losu 
lub papieru  Awartościowego zaabnnoAYać polską g a 
zetę losow'ań

& '•J-&.

której prenumerata A r y n o s i  tydko Kor. 3.40, a na, 
prowmicyi K . 3.60.

Dom bankowy A. ScheIJenberr/ i  Syn
Lwów , Karola Ludwika 1.

Wił -----
ne zebranie c/JcmkuAv stronnictwa „polityk i 
realnej” . Omawiane będą sprawy wyborcze, 
oraz kwestye politymzne, z jakiemi posłowie pęl- 
gcy spotkaó si®>raogą' w durnie pań.-twowoj.

.‘- ^ "tworzyło się nowe stronnictwo „żydow
ska grupa, ludowa-'-1, obejmujące całe państ-wo. 
Organizatorami są by7li posłorrie Winaw-er i 
Ost-rogorski, oraz Hessen, Kuliszer i inni, a 
hasłem stronnictwa jest walka o prawa oby
watelski© ży7dów, oraz zAYalczauie programu po
litycznego syonisfców.

Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem  
Aleksandra Świętochowskiego organ izacyjne po- 
sipdzenię.«sekcy.; o światowej Tow . kultury p o l
skiej. U czestn iczyło 150 osób. PoAArzięto nastę
pujące uchwały7: 1), zakładać szkoły7 i przyucza
nia ó się do po-wstaAA- nia nowych zakładów  o- 
światoAA-ych, 2) u tw orzyć muzeum szkolne, 3? j 
zakładać, b ib lioteki, stało i ruchome, 4) założyć 
seminaryum dla kształcenia iiauczymieli dla 
analfabetów, 5) rozpowszechniać wydaw nictwa 
oświatrrwe, G jnirządzać zjazdy aa1 sprawach kul
turę polską obchodzących.

Właclze rządowa a\  gub. siedleckiej zam y
kają szkółki, założone przez M acierz szkolną. 
Zam knięto ju ż szkoły początkowe w  Łoąicach, 
Szpekach i Konstantyno7.vie, _ oraz w  4 gm inach 
na północ óęł Huszlewa. Ś aaui żo założonych 
szkółek ay  5 wsiach parafii hnszlewskiej jeszcze 
n ie^am kn ięto  tydko dlatego, 'że jeden  z człon
ków  miejsco\A7ej Macierzy* za.peAvniJ naczelnika 
poAviatn, iż ma poręczenie gubernatora siedle
ckiego, iż otiyarcie i prowadzenie tych  szkółek 
odbywać się będzie bez przeszkód ze stiony 
administracyi.

Ki;ów, Onegdajszej nocy nieznani ludzie 
napadli na urząd gm iny łotkowt-kiej w  pow. 
ostrowskim, zabili jednego strażnika, zranili

Vi/iedeń 9 Syczn iB  (Giełda towarowa). 
Cukier 20-15— 20-25 (stale). — Spirytus 40*00— 
40 40. (Tenclenc.ya stała). —  Nafta galicyjska 
0az zmiany7.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedoń  9 stycznia.

58/p renta rosyjska na r. 1907 85-70,
W arszawa. L is ty  zastawne 4'/,0/o Towprzy 

stira kredytowego ziemskiego w  K ró lestw ie  Pol- 
skiem 88.50. L is ty  zastawne 5 u/0 m. W arszaw y —  
<89-00, takież 4 7 27 „ — 83.00.

9 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie '..ogonowej.
Akt-j-4- za 1(X) K : Kolej gał Karola Ludwika po 

400 f 0*011 —. -  do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 Kor. 570.— do 581.— . banku hipotecznego po 
400 kor 5724)0 do 580-00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po L-.X) hor. — . do —, —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 330— do 400 — ■" Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160 —

W**S za 100 K . : Banku hipot. palie.
5 proc. los. w 50 laL z 10 proc prem. 110 50 do l i l ‘ 20 
4 i pól proc. los. \v 50 lat lOOoO do 101 20. 4 proc. los. 
w 60 lut 97'50. do 9820. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
5i lat 100 00 do .10170. Banku kraj, 1 proc. los w 57 lat 
98.10 do 98 80.- Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. ii cmi- 
sva) 98 SO do 00 00, 4 proc los w  41 i poł latach 9o 80 
do —. —, 4 proc. los w 56 lat 98 20 do 9o 90.

za 100 IL: Gal fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 GO—100-30. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
<io — —. Kom. Banku kraj. 4','30,0 (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lo. alnc. Banku krajowego 4-proceniowe 
po 200 koron 97 50 do 98’20. -Różyczki kraj. z r. 1873 
proc. — do — .— 4 i r  c, z 1893 r. 98-00—%  70, mia
sta Lwowa 4- proc 96'00 do 96 70, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

Dukat cesarski 11-26 do 11-42. Napoleon- 
dor 19-04 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254'OG. 100 marek niemieckich 11740 do 117 90

Ruch pociągów kolejowych
w [liny oó 1 maja 1908 r. według czasu środuowo-europej- 

skiego.
P rz y c h o d zą  d o  L w o w s  :

Z  F-akowa: T 3 0 ,  0 *40 *, £.50* 8-45. 5.26, 9.80*
Z Rzeszowa; 10.85.
Z Podwołoci.yek na dworzec główny : 7,J0, 11.45, 2 -30 , 

5.5 10,80*
Z Podwołoc.jysk na Polzatnose: 2  0 5 , 7.01). 11.28, 6.26, 

10.12*.
Z Czerniowieo: 92.SO*, 1.4-0, 6.10, 6 45, 9.05*.
Z  Kołomyi: 10. 5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z  Bswy i Sok-ńa: 7.51.
Z Jaworowa: 8.1S, 4.87.
Z  Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocanego: 7.29, 11.80, 10.50*,
Z Tuchli: 3.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą z® Lwowa 
DoKr&kowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 ^ , 2  43 , 4-05*, 8.85,6.95*, U.OT.* 
Bo B eessow e,: 4.05.

ś m ie rte ln ie  d r u g ie go ,  oraz z a b r a li  p ie n ią d z e  i ! Do Po&trołoczygk * (Worca giór/nego: 6.20, 10.65  ̂ 2 .21,  
rlwn. lrn,ra.hinv v, łfl.rlnn]rnn-ii 1 6.15*, 9.50*.dwa karabiny z ładunkami. .... , .

_ F.migracya żydów wciąż wzrasta we wszy- Co Pof ^ * y8k * Pu4“ftmc“  2 36 ' 6S6’ n '15' P>8<
południoAYO-zaeho-stkioh trzech guberniach 

clrich.
Łódź. Utw orzy! się tu  k om ite t rob o tn i

c z y  z p rzed s taw ic ie li AA7szy7s ik ic li p a r ty i celem  
n iesien ia  pom ocy7 robo tn ikom  pozbaAyionynn 
za jęc ia .

1 i  ulicy7 Ś redn ie j postrze lono robotnika
Adam czyka, na u licy  SuAralskiej zraniono ja 
kiegoś drugiego robotnika.

Fabryki Gsyera i Oessera otrzymały zna
czne zamówienia i rozpoczęły pracę, pierwsza 
na 3 zmiany, druga na 2. Dzięki temn wielu 
robotników znajdzie zaięcie.

Do Ciorniowieo: 2.31, 2 .4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
.Do Rawy i Sokala: 7-25 .
De Jaworowa : 6.85, 6.00ł .
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaeiowa: 3.30.
Dc Priomyśla, Cnyrowa: 10 r,5*.
Do Łewocanego: 7.30, 2.30, 6.25*.
Do B łu es 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa Butiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

UreagS. Pociągi pospiestne drukowane i i  literami 
tłn»temi; pociągi ncoco otnac*oce są p-w'ardky. Pora 
nocna liciy się cd godz. 6 wieczór do 5 mir 61* rano.
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Pan komisarz.
O brazek warszawski).

Strach pacll na. właścicieli domów i pla
ców w  siódmym cyrkule warszawskim. Nastał 
nowy komisarz cyrkułowy. Każda zmiana ko
misarza lub innego wyższego funkcyonaryusza 
cyrkułowego, to nieprzyjemny wypadek dla 
podwładnych mu obywateli i rządców domu, 
bo się ma do czynienia z czemś niewiadomem, 
a przytem to świeży koszt, świeże zabiegi i 
troski, gdyż każdy taki dygnitarz ma inne 
wymagania i inne sposoby zaspokojenia swych 
pragnień. Podwładni, miłujący pokój z cyrku
łem, muszą studyowae każdego nowego przy
bysza, muszą poznać jego zwyczaje, uawyczki, 
sposoby działania i słabostki, by po linii naj
mniejszego oporu trafić do jego serca i kie
szeni.

Tymczasem w danym wypadku szczegól
ny strach padł na wszystkich właścicieli i 
rządców, bo nastał nowy komisarz, o którym 
szły posłuchy, że na pop rzędni em stanowisku 
nie brał łapówek, oraz, że to człowiek twardy, 
nieużyty antysemita i gwałtownik. Pierwsze 
kroki pana komisarza potwierdzały opinię, o 
nim rozpowszechnioną; ledwo nastał, już zrobił 
objazd wszystkich rewirów, wszędzie znalazł 
wszystko w największym nieporządku, tu każe 
brukować, tam kanalizować, ówdzie bielić, 
kwestyonuje nawet chorągwie i lampki ilmni- 
nacyjne, w  niektórych zaś miejscowościach 
protokolarnie pociągnął do odpowiedzialności 
obywateli na zasadzie pewnych przepisów poli

cyjnych, o których dawno już miano czas za
pomnieć, jeclnein słowem pan komisarz rozwinął 
energiczną działalność, która płoszyła sen z po
wiek drobnych, obdłużonycli właścieli domów 
i rządców większych kamienic, ich opiece po
wierzonych.

Nie wiedziano jak temu zaradzić. K to  to 
bowiem słyszał, by komisarz cyrkułowy nie 
brał. A  tu zbliża się ruski Now y Rok, kiedy 
wszyscy lojalni obywatele w zamkniętych ko
pertach przesyłają komisarzom i ich pomocni
kom powinszowania noworoczne, poparte odpo
wiednimi biletami w stosunku do wielkości ka
mienic i rozmiaru poruczonych przez policyę 
inwestycyi w  tychże kamienicach. Co tu robić 
z tym antysemitą, kiedy on nie bierze, kto się 
zresztą odważy wypróbować go i wręczyć 
pierwsze łapowe, bo co do tego ni o miano 
wątpliwości, że próbę należy zrobić i że w prze
konaniach najsumienniejszych czynowników 
mogą zajść zmiany, zwłaszcza jeżeli uzyskana 
wyższa posada daje możność otrzymania bar
dziej tentująeej łapówki, odpowiednio podwyż
szonej.

Zaczęto wiecować i obradować, mimo, że 
to był czas kiedy takie zebrania wiecowe gru
bo narażały uczestników, ale cóż nie robi 
strach przed niewiadomym nieprzyjacielem, 
którego złość i którego wymagania mogą być 
bezdenne ? Wiecowano więc... kilkakrotnie w y
bierani delegaci, którzy pierwsi mieli w dniu 
noworocznym wręczyć komisarzowi ltolenclę, 
cofnęli się i stanowczo mandatu przyjąć nie 

i chcieli, aż Wpadło się na pomysł; pani Salomea 
Kapelman, jedyny rządca w  spódnicy w tym 
cyrkule, jako kobieta najmniej się naraża, i j e 

dnomyślnie uchwalono, że ona pierwsza po
winna zanieść w dniu noworocznym kołendę 
komisarzowi z życzeniami noworocznomi od 
gospodarza. Biedna Salomea, malutka kobietka, 
która po przedwczesnej śmierci męża, objęła 
po nim administrację kilku kamienic, boryka
jąc sic z tym ciężarem nad siły, mimo silnego 
charakteru, nie czuła się na siłach, by podjąć 
taką misyę, opierała się też energicznie 
przeciw narzuconemu sobie wyborowi. A le  cóż 
mogą słabe siły kobiece, wobec naporu tylu 
męskich kolegów, którzy, używając najroz
maitszych argumentów, sięgnęli do przykładów 
biblijnych: „wszak królowa Estera narażała
swe życie, zjawiając się niewolami przed obli
cze małżonka swego Artakserksesa, wszak pię
kna RtTth położyła się obok Booza dla chwały 
i zwycięstwa Izraela“ i wreszcie przezwycię
ży li opór biednej kobiety, bo argument pro 
publico bono musiał trafić do je j przekonania.

Nadszedł wreszcie gorący dzień Nowego Ro
ku. W  cyrkule na Chłodnej zakotłowało się od sa
mego rana. W szyscy rządcy domów zebrali się za
opatrzeni w powinszowania, suto pod watowane 
papierkami w- kraju kurs mającymi, a między 
nimi blada, wylękniona Kapelmanowa. W szyscy 
czekają na pana komisarza, który się jakoś spó
źnia, snać wczorajszy wieczór sylwestrowy za
trzymał pana komisarza trochę dłużej i odpo
czywa teraz jeszcze po trudach niedospanej no
cy. A le  nareszcie słychać uderzenie ostróg na. 
korytarzu, potem charakterystyczne chrząkanie, 
robi się ruch, słychać wreszcie z daleka przez 
drzwi donośny głos dygnitarza, drzwi się otwie
rają, wszystko staje z „rukami po szwam“, ale. 
snać komisarz coś nie w  humorze, chmurnie

przyjmuje hołdy i życzenia urzędników, gniewa 
się ua sekretarza i woła jednego ze stójkowych, 
stojącego w drugim pokoju i wali mu taką 
siarczystą repremendę woboc całego personalu 
i tak licznie zebranej publiczności, że po wszy
stkich aż ciarki przechodzą, <a biedna nasza 
Salomea Kapelmanowa, drży jak liść osiki.

Z ly  humor dygnitarza napełnia smutkiem 
wszystkich delegatów : Salomea ze łzami w  o- 
czach rezygnuje z zaszczytu i stanowczo zrzeka 
się poruozonej je j misy i. Gdy jednak komisarz 
wszedł do swego gabinetu i drzwi za sobą 
zamknął, wśród obecnych bierze górę refleksy a, 
jednakowoż dziś jest pora, kiedy najbezpieczniej 
można wypróbować komisarza, nie ma rady, 
spróbować trzeba i należy. Pani Salomea wcale 
już nie jest pytana, kilka silnych rąk ujmuje 
kobiecinkę, wnosi ją przed drzwi gabinetu i o- 
tworzywszy je  wpycha ją  do pokoju, drzwi za 
nią zamykając.

Stało się.
Kapelmanowa stoi przy drzwiach drżąca 

i lękliwym  wzrokiem, z duszą na ramieniu spo
ziera na komisarza., który czyta gazetę, paląc 
papierosa, nie zwracając na nią najmniejszej 
uwagi. Po dłuższym przeciągu czasu, kiedy ko- 
biocinka nasza z pierwszego wrażenia już ochło
nęła, a przed drzwiami cała falanga ludzi z za
partym oddechem odgadnąć pragnie, co tam się 
wewnątrz dzieje, zaglądając co chwila przez 
dziurkę od klucza, komisarz podnosi głowę, k il
ka razy chrząka i spostrzegając' trwożliwego i 
skulonego gościa, pyta podniesionym głosom i 
z marsem na tw arzy! ,.9zto takojeV“ Na co 
Kapelmanowa drżącym głosem recytuje, że g o 
spodarz je j korzysta z o kacy i Nowego Roku.

by szanownemu panu komisarzowi złożyć ser
deczne powinszowania piśmienne i składa nie
bezpieczną kopertę. Twarz komisarza łagodnie
je, zagląda w  kopertę, uśmiecha się łagodnie i 
odpowiada: „Charaszo44. Jeszcze nie skończył, 
a już Kapelmanowa, która złożywszy kopertę 
powoli ku drzwiom się cofała, w tej samej 
chwili za drzwiami się znalazła. Tu obstąpio- 
piono ją  ze wszystkich stron, wszyscy zaczer
wienieni i rozgorączkowani pytają się, co się 
stało ? Co tak długo trwało ? czy wziął ? Salo
mea nasza głęboko odetchnąwszy, z rozpromie
nioną twrarzą, po spełnionym czynie bohater
skim na wszystkie te pytania odpowiada sakra
mentalnym : „w zią ł41.

Ciężar spadł z piersi obecnych, zrobił się 
straszny hałas, każdy zakrzyknął z ulgą w  ser
cu : „wziął'-4, „er nemt4- i hasło to udzielał je
den drugiemu i szło ono przez izbę cyrkułową 
do korytarza, z korytarza na podwórze, stam
tąd aż prawie na ulicę, gdzie stali najtrwo- 
żliwsi.

„E r nemrnt, er nemnit" powtarzali z unie
sieniem jeden drugiemu i teraz rozpoczęła się 
procesya do gabinetu komisarza, który byl w 
dniu tym bardzo łaskawy i procesya ta trwała 
podobno do południa, wcale komisarza nie 
męcząc.

1 tak Salomea nasza zapisała się w po
czet nowożytnych bohaterek Izraela, bo i przez 
nią Izrael został zbawiony.

M ar
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausiuana 1. 9. sprzedaje najtaniej

Galicyq, A ustryq.rozkładv jazdy na*> 9 *>

uiey, Królestwo 
Szwaj earyę, i

Polskie, Rosyc, 
inne kraje,

cenach reffaksyjnyc:
p r z y jm u je

i. 5 ł

<

p r e n u m e r a t ę  n a :

strowaiwTygodni 1
li,• w

K w a r t a ln i e  S  K . 8 0  h. z p r z e s y łk ą  7  K .  2 t>  h.

Tygodnik Mód i Powieści
KwarUkae 3  K.

rrzyjaciei ozieci
Kwarti

Ś W i A

: przesyłką 3  K. 6 0  h.
i i ______________

Kwartalaie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

T  --------    ■

Kwartelaie © K. z pize-yHoj 0  K. GO

Biesiadę Literacką
u

Kwartalnie 5  K. bez nodiuku, 6  K. z dodatkiem.

R A i ^ = =
i wszystkie ber wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Psssź Hausrysens 9.

Jiap ila llic j
i pc/siaiiacze ios^w, -zechcą r.r5ą.l«ć nume
ru okazowego latały huuillfiwej. Al o 
liament <nl dziś do końca 190T wl.yxnie' 

rocznikiem fioacsoiym wynosi 4 korony 
Kwmiowicę noią dwupiętrową, Śnia

deckich 11 (o!-ok techniki), tanio sprze 
dam. Możliwa zamiana za par. elę lub pro- 
ofnt naftowy i dopłata Dozorca opro 
wadzi.

N oży  a* do s*rzvżema bydła „r.dęto- 
rhrony“ przo>-:w wzdęciu i zadDwieu t; 
poleca P> Chl-Ui-K magary.j wyrobów 
żs la *o y c b , m ,-ta low ych  I ,u 6 w j R y n e k  -la.

Peoąątftk suchot, asinięĄcbn piTy,' 
kaszel, Uyfteryg, nieil.yr otytyę it.ł.jdka 
i t. p., (uspokaja nerwy) mój praw
dziwy miód r.r/.czthty 5 kigr. G kor. „ra
rytas niioih,borów“ ii kor CO Id. tlanco. 
K e r x « n ! « w l c z  cni. naucz Iw  a-a; .2 n r.

Z powodu
saiany lobaln oprisdUje keHry 1 m l*,  
reoe po zn iż  nycii cm i^ch Jós«
Scbazter Dt psrnika Praeno«;ę
sklep na ni. 8-,jo Maja 1. fi, pod jSrrr.s, 
Jóiif Sehn.«ter 1 Sftsizjuer* Toczyski, *42\(S 
  rek i, 'Dwajsów i poioiaii.

Kredyt osobisty
dla uriijdników. cSceidw. nauczy udi, UA 
Srmoi-.tna kowzareya n3*ctadn>.ic'.o''o 
pciyczkuws 8tewarzyweria urzędnitiw 
udzi*.Ujii pod j*k ruj do*-dniejącymi 
r nkasni takt* na ddugnterjaioowe spłasy 
pożyczek onnbuty-h. Adreny kora-ri-cj 
podaj bezpłatnie ZentraDclJung dós 
3 11 cmton-Vep0iHł*, Wi»n, T., W ip  

-  plinęsrutrns *

® O Q  D O B ^ O O O O O O .

Dtrzjm&je sa slłata czasopi
sma zapasiczne

FranctuBide h u m o rys tyczn e : 
Fin da slćclu, F ro u -F rcu , Jean 
qul rit Journal p. tous, Rire, Ri
te  ot ęslanisrle, Sourire, V i*  en 
culotts rougs, 8ib!iot8que mod.

Auglclsk le :
Frys Magazine, Sira.ncf Magazin® 
W ide W orld  Magazine, Curertl L i
teraturę, Ladies Fisid, The King 
and his Navy a. Anny, OuUng, 

The T& tler. 
tfełosttJe:

Domenlca d®l C o rrie re  
R osy jsk ie : 

Oswobol-dlonie, S .u t  (humorysl.)

I  e g #

Biuro dzienników, ez-zopism i ogłoszeń. 
L w ó w ,  P a s a ż  I łnusm ana  &.
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Manipulantka
o wjżg::eni wykształceniu i iiłuższoj pra
ktyce biurotv*j, pisząca biegle i szybko, 
również na maszynie, poszukuje odpowie
dniego Miję-ia w godzinnch popołudnie: 
W) cli, w biurach a iwokat kich, w reda
kcjach, w baneilu łub w drogneryarh.

Oobrz« jest
zaprenumerować iluatrowans

„LO TN E  juISTKr*
wystarczy przysłać 2 K. na pól roku piod 

adresem:
Redakcja „t. olnycli L i itJ<6w“ , Lwów

I

n  o  r * i  
s i ik siiysiro wa

k o r z y s t a j ą c  z e  z n i e s i e n i a  c e n z u r y

r o z s z e r z y ł  g im c z m ie  r o z m i a r y
uanraiuiTji

D Z I A Ł
llluslracyi artystycznych i bieżących ogro

mnie urozmaicony.

| t Doclatki książkowe: Sześć tom. 
Ą  t Album 55 12 kolorowych karton. 

Piotra Stackiewieua ...Boży Rok41. 
Dodatki pow ieściowe w  arkuszach.:

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

Administracja Tygodnika Illustrowanego
we Lw ow ie Pasaż Hausmana 9.

oraz wszystkie Łsięgaruie i kantory pism.

O.'

W f  L # a w ł e :  k«r?.rlcini<> 6 K. £0 h„ s prz^yłKą pacztową ? k. 20 h ; Z  opraną dóaail.ow 
Us ążkowjeh: kwartalnie 8 Kcron, z przesyłką pocztową 8 Koron <0 h.

NUMERY OKAZOWE I PROSfEKTY GRATIS.

Warunki t-kromne. ZgłasMić s-ę pod . u...- ___, , ' irami R. Wr. 13 do Biura Dzu*miikńw‘fi8 
St. Sokołowskiego w Pasuźu lluusnmna 1 <j

SSSSS8o8S ^ 2S ̂

Miastowe iiiro c. k. ausŁr. Kolei Państwowych
\ve Lwowie, Pasaż HausiuaiKi 9.

P o ż y c z k i
załatwia ze. ko. d.ktem i bez kondykłn dla! 
P. T. urzędników, oficerów w og iln-:ści,;l 
pruf. sorów, wielebni go duchovi ństwa, 
naner.yieli, ro’aryuszy, leknr/.y, adwoka

tów 1 iiptukarry
Reprńzeniacya ,;Beamten-Vereinu44

w e  L w o w ie ,  ul. K o p e r n ik a  1. 28.
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Z E S T  A W I AL
(fuhi-jicbelribaffy) I r o r a u łn o w ć in a -o h r ą ż (K a r id rtu «>  i powra*  
Isi® do w*sy«tk:ioh i *b ws*ystkioG 111. - V .n 1 <y-'1 b h.u
ropt s ważnością 4 5 —8 0  I BO dn> ł op u stem  osi 13 — 3 5  p*‘»* 

©Cett od cos n orm a ln y  co

4*>  d ta l-
Hu ©hę»cny sezon

pcte.ie. s-ję /.eer.yty j » x d y  |.<>«rrotoe t, od p ow iod rń ie  optunom  do w «wy- 
• tkiuh c .ie js co w o śo i p o ła A u iow yu ti jb.iv ;

BłaHiz Fiumo (Abtj«zy{) Weneeył (LłtSo), Trlnotu, C j> 
l»rł, fJcapoSu, Młzzy, Flope.icyL  R zytnu efir 

D o Kurlnhadw, f fro e łez lt ,  D rema, i,ljpek&, Sł»rl«n«i, Bro
my, Hamburga, Paryża, a wainożoją 4S—80 i 00 dni.

B I L E T Y  K A N T O N Ó W E
a w yk łe  >!n w#'®} Sfil L !cb w Lirajn ł

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazd] i przewodsików.
Z a m ó w ib f ie  bilety  ua p ro w in cję  w ynyla e ięza  zalioąkii 
pocztow ą lub t e i  za pośrednictwem  odnośnej stacyi kolej.

Prsy w.Rjuf i 4 to* 
rc«T a i 'iode.4 Xr c ^o  run. b5<Y :<-v.<:£iynx.

i « « « « « *  
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Pólnociio u ie s n . L io jd u
(Norddeutsoher Lloyd ) 

G e n e r a ln a  A g e n tu  r  d la  G s s ic y i  
w e  L w o w i e :  P i i f i a ż  S {au s:n «tn a  9.
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Złocenia z prowincyi załatw ia się 
odw rotnie. •TSSffi

S S m  m  m m  m e . 8 ;

pozostałych z d iw nyeh  roe ulków 3IELOM.4N1 po zniżonej re
nie, które uiożiiii nabyć iv Ekspedyeyl »Notvości muzycznych* 

Lw ów , Pasaż Hausiłia:i» 9.

N  t* t y  <ł o  n p  I e  w si :
1. Borkov/ski 3. „Zw rotka44 . . . .  40 hal.
2. Żeleński W. „Smutno44 . . . . 30
3. Żeleński W. -Babie lato44 . . . .  30
4. Żeleński W . „Serenada44 . . . .  30
5. Rzepko Wł. „Dw ie pieśni44 Wielkanocna . 30
(i. Moszyński P. „Pieśni K rys ty44 . . .  30
7. Popper D. „M elodya44 . . . . 40

N in  ;

1. W'ormser „E leg ia44 Massenet „Melodya44, Lack „Mazurka44, Gil-
let „Caprir ietto44, Dubois „Ptaszki 1 kor.

2. Michałowski „Berceuse44 60 hal.
6. Michałowski „Kartka z albumu44, R. Schuman „L e  poeto parle44,

Dubois „Ż  cik, A. K leffel „Jeu des E.lphs44, M. Anholli „Ma
zurek44 60 hal.

4. Lack T. „Yalse pimpante14 30 lial.
5. Michałowski „Menuet44 50 hal.
<i. Klein A. „Myśli ulotne44 Valse, Massenet „Cherubin14, Phiłipp 

„Piosenka babci44, L . Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajemnicza noc44, W agner R. „Kartka z aldumu44 60 hal.

7. Chojecki „Nowe latko", Wojciechowska „Krakowiak i Mazurek44,
Osmański W ., „Solenizant M azur1, Orefice „Preludyum z Cho
pina44 40 hal.

S. Giordano M. „Andrzej Cheniez44, Reinchardt „Valse z op. Kon
sul generalny44, Chavagnat Ed. „Menuet44 4.0 hal.

9. Andrzejowska „Dumka44, Plosąjkiewicz „Serenada44, Mellerowicz 
i „Romans41, Binet „Yalse elegante44 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal.
11. Chojecki „Scena w  lesie44 z op. Pan W ojewoda44, Józefowicz

„Mazurek nr. 244, Michałowski „Preludyum44 W aghalter „Yalse 
bote44 60 hal.

12. Janicki „Drobnostka44 Józefowicz „Z  moich szkiców44, Beeucai
„Mazurka44, Mascagni „Tw oja  gw iazda44 50 hal.

13. Różycki „Serenada44, „Nocturn44, Haijaski „Hymn japoński44 40 hal.
14. Longo A. „Gondoliera 30 hal.
15. Wierzchleyski „Dw ie Mazurki44 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

Po cenach f
roi»koyiiiych o£TOM8D)t.do 7
kich b e *  7/yjątku diionciików,
lw o w sk ic h ,  k ra k o w sk ic h ,  —
w a rsza w sk ic h ,  w iedeńsk ich , J
czesk ich , ( r a n ju s k ic h  ®cl., 4
csttsopiain iacbowjoh Diiojacmrycli,

JS *amiejsec;wych i lajfrauicznyon, aw . 
iuówit-ił)* ua klisee i ryaonki <lo S ' 

t>«ło«!(A, p re n u m e rs lą  11-  
w s z e lk ie  p ism a  

prtyjKinje

Ajeicfa dMiitóf i oilssieł |
Sokołowskiego 

we Lwowie,Pasaż Hausmana Nr. 9. jgj

B ezp ośred n ie  połączen ia  p r is ^ o r o -  
we, cesarskimi pośpiesznym*, i p.-> 
z r r r z  cztow ym i parostatkami, n r z :

D o Stanóv7 Zjedn.  A m e r y k i :
(N o w e g o  Y o rk u ; B a lt im o re ; G a łvestcn u )

Kanady; B razy lii; A rg en 
tyny (Buenos Aires) Austra lii;
EEEE Japonii, Chin e t c .

B ilot'/ ko le jow e  do każde j stacyi P ó łn o cn e j  Am eryk i .

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje b.iety:

Geseralna ajefflra Fit. lita. Lldyls is Lwowie
 = = =  P a g a i  Hauam anna  9 . = = = = =

=  I

S- siU:r>*y gratis. __

m  sB B m B sa a tm m B sm a m sm  6 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 1  o o o o o o o o o o o o o

IIJuż wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. stycznia 1907.

Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych w Ga
licy1 i Bukowinie.

Połączenia do m iast za gran icą tła  m ie js c  k ą p ie lo w y c h  
oraz ceny biletów, do wszystkich, stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 85 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników wa Lw ow ie Pasaż Hausmena 9

we wszystkich trafkacb.

Redaktor odpow iedzia lny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E Winiarza.


